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nre mr śsiennik polityoay, grzznyiłowy, okonomiezny, poleozoy i literacki, Ulnstrowany, 


ółrocznie w ŁODZI. ź . rp 
Wartalnie ` 3 ` 50| ui. Przejazd M O. Sobota. dnia [4 kwietnia 1906 roku 


śtlącznie „ — Ean 85 M talefonu 593 Kantory: własny w Warszawie, ui. Kruoza At 23; w Fabianioach u p. Tasdora Minko; 


w Zgiorxzu, w aptece p. Patka. 
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Redaktor lub jego zastępca przyjmują interesantów codziennie, za wyjatkiem dni świątecznych, od godziny 4 — 5-ej po południu. 
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ENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłano“ na 1-ej śtronicy 50 kop. 1a wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsve 
Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. ra wiersz pelliowy. 
Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


qbsczaGniie pgorzzzecisEzaww iCERŃZR- 


W poniedziałek po południu. 
Tatr Victorja”, ses esot i jo sen sssr Paat Wie, ace gee. 


dramat. histor. Wł. Syrokomli. 


0 i A ma | się i nad krajem naszym, wznieciła pośród nas 
5 r Zezenie. waśnie i rozterki, rozdzieliłą nas na partye, 
14 zwalczające się nawzajem z zaciętością ianaty- 


Wasavsta Payta yti i Pam Ee 
pi tą „NOBLESSE“ 


Czegóż w takiej dobie życzyć Wam mo- 
żemy, czytelnicy, dzieląc się tradycyjnem jaj- 
kiem świ m dzień Zm mia? 

Mdaje do wiadomości e i zadko odbiorców detalicznych, jako też Panów liandlujących ROPEM 23 w dzień Zmartwychwstania 

„Tr ami tabacznemi, że od pewnego już czasu pomniejsze fabryki tabaczne z Charkowa, Humania 

zań m. zachęcone powodzeniem, jakie zdobyły sobie wyroby nasze, naśladują nazwy, etykiety, 

ak fab ryczny, formaty i X* papierosów naszych, a w szczególności powszechnie znanych ze swej 
oci papierosów 


MĘec-nnabnaRzZa w cenie rb. 1. za setkę, 
ws kop. 60 
Cabinet 3 


Wobec powyższego, przy nabywaniu wyrobów naszych prosimy zwracać baczną uwagę, ażeby 
* pudelku, wewnątrz pudełka oraz na munsztuku każdego papierosa znajdowała się firma nasza 


sU 0 E LESSHE?? w Warszawie. 


tośe; Wszelkie inne wyroby, chociaż podobnej nazwy i podobnego wyglądu, są falsyfikatami bez war- 
li teny trzeciorzędnych fabryk, jakie jedynie drogą podstępu szukają zbytu swej nizkiej i nie- 
8] prodnkcyi. Zarząd fabryki tabacznej 


Gg „Noblesse“ w Warszawie. 


„Mens sana in corpore sano“ 


= l-go maja r. b. 
osadzie Aleksandrów pograniczny otwarty zostaje pensyonat 


Çp: n”G€ RA za 


Leryow dla dzieci Warszawy 
łalęgy” hler Wyczerpanych, rachitycznych. skrofulicznych i 1. p. od lat 10 płci obojga. (Nie przyjmują się chronicy, 
Pro zoTzY zakaźni). 


Symboliczny to dla nas wyraz. 

Niechże zmartwychwstaną wśród nas da- 
wne cnoty naszych przodków, których imiona 
z pokolenia w pokolenie ze czcią wspominamy. 

Niech zmartwychwstanie gorący a ofiarny 
ich patryotyzm, niosący na ołtarz ojczyzny 
życie i krew, mienie i przekonania w goracem 
umiłowaniu ziemi Ojczystej i całego jej ludu. 

Dla nas ta miłość, to moc nad moce! 

Nia zbrojni, przetrwamy dzielnie czas pró- 
by i w dniu Zmartwychwstania, gdy znów na- 
dejdzie, z wolnej piersi wydobędziemy potężny 
okrzyk, co przebije niebiosa i jak błyskawica 
przeleci kraj cały, okrzyk radosny a znamienny 
Alleluja! 
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Redakcya. 


. r , . . 
dzie; Bram w zakresie progimnazyum realnego, pozatem udzielane bądą: Gimnastyka lecznicza, ręko- Przenieśmy zwłoki Shwackieg) (0 kraju! 
Dlęgą ogrodn ctwo, hodowla arobiu i zwierząt domowych. — Sport, slöjd, konna jazda, pływanie. — Wycieczki i 
kowę. celach geograficzno-przyrodniczych. — Muzyka, śpiew, tańce. — Kąpiele słoneczne i bromo -jodowo solan- oma 
śrdynuj rowa, obfiia kuchnia, dużo ruchu, światła i powietrza — Opieka systematyczna ze strony lekarzy, 

adcych w Ciechocinku, zapewniona „W wigilię Bożego Narodzenia 1836 r., kie- 
Ni. tla za sezon maj październik rb. 60. — Utrzymanie kcmpie'ne w internacie rb. 35 miesięcznie. Z tej spokojnej pustyni myśli moje odbiegały aż 


Zero Dożni uczniowie szkół Skóazik i dzieci włościan płacą połowę. do dalekiej Ojczyzny mojej i ku owym dniom, 


które dawniej spędzałem na noztach w gronie ro- 
dzinnem — pisze Słowacki we wstępie do <Ojca 
zadżumionych*— okropna burza, przewiewana wi- 
chrem z morza Czerwonego na Sródziemne, sru- 
chuęła-w nocy i- polała się: deszczem piorunów na 
mój namiot oddalony od ludzi. W smaine i 
zamyślone o kraju serce zaczęło wchodzić powoli 
przerażenie... 

I żle. mu i straszno było na tym piasku lot- 
nym, gdzie musiał przepędzić 14dni kwarantanny, 
gdzie przebył w zadumie święta, nasnwającem wspo- 
Szalejąca w całem państwie burza, srożąc . mnienia tyln błogo przeżytych momentów. 


Aa Z poważaniem DYREKCYA 
Świecie chiześciańskim, a jeno nad nasza nie- 
AL LELUJ A! szczęsną kraina zazgrzyta ... dysonansem. 
Od stu lat gnębiona, syta krwi, łez i wsze- 
"= Nocy dzisiejszej okrzyk ten radosny, zwia- lakiej nied»li, przeżywa ona obecnie jeden z naj- 
Zmartwychwstanie Tego, co przez wiel- | cięższych momentów swych dziejów  porozbioro- 
kowe: Włość dla ludzkości zmarł w męce krzy- | wych. 
-tadosnem echem rozlegnie się po całym | 


ZERA ZZOZ ©. ZE ZZ AE O A Z A - 


e—a 


I ten dumny poeta, nawskroś postępowy, zda- 
Je się nawet lekceważący wszystko i wszystkich, 
depcący zaplesniałe pojęcia i zapleśnialych ludzi, 
zimny na pozór, jak głaz, ma w sereu i w pa- 
mięci coś, co w smutnych chwilach życia pochła- 
nia go całego... to miłość ojczyzny, to tęsknota 


za krajem. On za wielki, aby okazywać tę tęskno- , 


tę, aby dzielić się nią z przyjaciółmi, aby o tem 
mówić ze wszystkimi. Dla otoczenia niema on ża- 
dnych cierpień, jego nie nie porywa. nie go nie 
obchodzi — jedna matka, czasami ta lub owa Bea- 
trice, a co do innych uczuć, jakże o nich mówić 
śród towarzystwa, złożonego ze „zjadaczy chleba'*? 
Nie, nie można, nie godzi się. 

Dopiero, kiedy przyjdzie ta chwila, że znaj- 
dzie się sain z sobą, że ujrzy się śród rozszala- 
łych żywiolów i poczuj», że inne duchy z nim ob- 
tają, wówczas swoje myśli i serce przed niemi 
otwiera. 

W „Godzinie mysli“ i w „Kordyanie* anali- 
zuje Słowacki swój smutek i dochodzi do przeko- 
nania, że przyczyną tego jest nieszczęśliwa mi- 
tość, „brak szczęścia rodzinnego“, „a nadewszyst- 
ko w bolesnym charakterze patryotyzmu swego, 
na który składa się tęsknota za krajem, boleść 
4 powodu nieszczęść ojczyzny i brak nadziei, by 
w życiu swem kraj i szczęście jego oglądał“: 1) 


Ojczyzno moja, może wszyscy wrócą 
Na swoje pola, ale ja nie wrócę. 
„Podróż na Wschód** 


I miał dziwne przeczucia, że masi umierać 
na obcej, a nie swojej ziemi, którą kochał nad 
wyraz: 


Miłość ojczyzny, o! to słońce świetne 
Dla serc, co dumne, sierpce, szlachetne, 
Całe się czystym miłcśsiom oddadzą. 


L wtedy widzimy poetę, kochającego swój kraj 
i ięskniącego za nim tak bardzo, że „się kruszy- 
ło serce jego smętne”, rozumiemy jego ból głębo- 
ki, tak, iż chciałoby się go do ojczyzny na skrzy- 
Mach przenieść. 

'iStało się jednak inaczej... 
w Paryżu. 

Umierał bardzo smutno. Przy łożu nie miał 
wielu sobie oddanych. Prosił nawet Zygmunta 
Szczęsnego Felińskiego, późniejszego arcybiskupa 
warszawskiego, czy nie zna jakiego ubogiego ro- 
daka, któtyby chciał sypiać u niego, gdyż czuje, 
że śmierć się zbliża, a wolałby, żeby mu oczy 
zamknął rodak, niż obcy* *). Feliński nie odstę- 
pował od łoża poety,a nawet ostatni list, odebra- 
ny od matki, przeczytał Juliuszowi. 

Poeta, rozrzewniony, prosił go, aby za wi- 
dzeniem się z matką, powiedział jej, iż syn czuł 


słowacki umarł 


a A Z A O EO a 


się szczęśliwym, odbierając jej pismo, jakby na . 


pożegnanie i że umiera z myślą o niej, — a potem 
dodał bardzo uroczyście: 

„Wiara w nieśmiertelność ducha: i sprawie- 
dliwość Bożą pozwala spokojnie śmierć przyjąć. 
Dziś ja ufam w sprawiedliwość Bożą, bo ją poi- 
muję: tak ufam, że gdybym mógł powierzyć ducha 
mego w ręce matki, aby ona wynagrodziła go sto- 
sownie do zasługi, nie oddałbym go z taką ufno- 
ścią, z jaką dziś oddaję w ręce Stwórcy...'' 

Zmarł poeta dnia 4 kwietnia o godzinie 4-ej 
rano. 

Pogrzeb, według obowiązujących wówczas we 
Francyi przepisów, odbył się w 24 godziny pó- 
źniej, t. j. d. 5 kwietnia. X 

Bardzo skromny karawan parokonny zawiózł 
ciało najpierw do kościoła św. Filipa, a potem na 
cmentarz Montmartre. Zawsze wierny poecie Fe- 
tiński, powiada: 

„Żadna mowa pożegnalna, żaden jęk głośny 
lub niewieście łkanie, nawet rodzinny nasz „Anioł 
Pański* nie ozwał się na tem wzgórzu cmentar- 
nem. Tylko grudki ziemi ręką życzliwych syvane, 
gluche eeho wywołały z trumny, mieszając się 
z ponurym śpiewem kapłana: 

— Requiescat in pace! 

Cmentarz Montmartre leży dziś w środku 
Paryża; ponad nim przeprowadzono wiszący most, 
który łączy jedną z najruchliwszych ulic. 7 

Na samym cmentarzu spoczywa wielu francuzów, 
zasłużonych ojczyźnie i cywilizacyi; wiele arcy- 
dzieł pierwszorzędnych mistrzów zdobi nagrobki 
tych ludzi. 

Na mogile Słowackiego wzniesiony jest bar- 
dzo skromny pomnik, wykuty z piaskowca, a na 
nim trochę zwiędłych kwiatów, świadczących, że 


ROZWOJ. — Sobota, dnia 14 kwietnia lyv6 r 


o wam m -< m me eaan 


odwiedzaję grób ten ci, którzy zachowali pamięć 
i cześć dls wieszcza. 

Dobrze mu tu zapewne w sasiedztwie Niem- 
cewicza, ale przecież Naród Polski powinien po- 
myśleć o tem, aby antor „„Kordyana* spoczął na 
polskiej ziemi. 

W tych dniach dzienniki warszawskie przy- 
pomniały rocznieę zgonu Słowackiego. 

W r 1909 przypada setna rocznica arodzin 
poety i sześćdzesiąta zgonu. 

Trzeba byloby uczcić tę rocznicę i postarać się 0 
przeniesienie zwłok wieszcza do Krakowa. 

Myślę, że krakowianie, pełni patryotyzmu 
i głębokiej miłości tego wszystkiego, co nasze, 
zajmą się tą myślą chętnie, a do ich głosu do- 
łączą się po całym świecie rozsypani polacy. Nikt 
się od tej uroczystości nie usnuie i nikt nie od- 
mówi składki! *) 


Juliusz Słowacki. 


IPT Ojczyzna swemu wielkiemu poecie. nieśmier- 
telnemu synowi pieśni, winna'wyprawić uroczyst- 
szy pogrzeb, niż ten, 
arcybiskup Feliński. 

Wszak wieszcz ten śpiewał: 


Lecz kiedy przyjdzia zmartwychwstanie ludu, 
Kiedy się skończy sen pełen omamień, 
Jakiegoż trzeba będzie wtenczas trudu, 
Aby odwalić nasz gr bowy kamień?.. 
Ów marmór, pełny naszych cierpień rytych, 
Na którym modlą się dzieci zabitych. 

W. Cz. 


1) Juliusz Kleiner: „„Patryotyzm Słowackiego. 
2) List do Teofila Januszewski: go. 
1) Redakcya „Rozwoju“ składa na ten cel rb. 5. 


Wybory. 


Dzisiaj rano na ulicach miasta rozlepione 
zostsły ogłoszenia treści następniącej, które po- 
dajemy poniżej bez zmian w stylu. O ile pe- 
wne ustępy będą niezroznmiałe, nie nasza w tem 
wina: 


Od Magistratu m. Łodzi. 


Na zasadzie art. 21 instrukcyi p. ministra 
spraw wewnętrznych o porządku dokonywania 


wyborów za pemocą kartek, zatwierdzonej 24 go | 


lutego r. b., magistrat m. Łodzi niniejszem po- 
daje do ogólnej wiadomiś'i, że miejskie komisye 


wyborcze w naznaazony dla wyboru z m, Łodzi | 


80 wyborców da miejsk'ego zgromadzenia wy- 
borezego, dzień 24-go kwietnia r b., przyjmować 
będą od p'»*vbv ' ów ieg 72 miast» kertki wy- 
boreze od godziny 9-ej rano do godziny 9-ej wie- 
GZOTEM w Lastępujących miejscach: 

01 prawyborców I rewiru—w sali A. Kra- 
kowskiego, na ulicy Pełudniowej nr. 36. 

Od prawyborców II rewiru—w sali koncer- 
towej Sellina, na ulicy Konstantynowskiej pod 
nr. 14/16. 


o kiórym pisał późniejszy | 
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Od prawyborców III rewiru—w sali kontet 
towej Vogla. na ulicy D/ielnej pod ur. 18. 
Od prawyborców IV rewiru — w sali domt 
Kiiazla, na ulicy Pańskiej pod nr. 74. 
Blankiety kartek wyborczych rozsyłane 5% 
| prawyborcom przez megistrat przy oddzielnyć 
imiennych ogłoszeniach. Niezależnie od tego be%' 
płatne wydawanie powyższych blankietów tym 
| prawyborcom, którzy by ich nie otrzymali, 07” 
| bywa się w kancelaryi magistratu w dni biuro” 
i we od 9 ej godziny rano do 3 ej po południu. . 
| Każdy z prawyborców, dla udowodnieb* 
tożsamcści swej osoby, oprócz otrzymanego 06 


07 


szenia, powinien mieć przy sobie paszport, lab 
| też książeczkę legitymacyjną. 
| Przytem Magistrat nadmienia, że podług 


prawa % dnia 8 go marca r. b., osoba, gwiado” 


| mie nie mająca, lub też ta, która utraciła P'*' 


| 

| wo nudziała w wyborach do Damy państwowe) 

| winna przyjęcia udziała w wyborach, pod 
karze arosztu od 3 tygodni do 3 miesięcy. +^ 

| kiej samej karze podlega winny w podania po 
wyborach glosu więcej nad jeden raz, lub i 
w p^daniu głosu od imienia osoby drugiej, al $ 
w podaniu głosu podług dozwolonego przez Peg 


wo udziała w wyborach za drugą osobę, T 


świadomości, 
(art. 5). 


że ma to nioma upowaźdi 


* 


roz3ył3" 
do skła” 
ewi 


| Magistrat łódzki ukończył wczoraj 

| nie awizacyi do prawyborców, wzywające 
dnia kartek wyborczych w lokalach 4 ch T 
f 


rów cyrkułowych w d. 24 kwietnia r. b. 


* 
Prócz wymienionych poprzednio fabryb: m 
negró! 


botni j b 
otnicy następujących fabryk wybrali | Huet 


siebie pełnomocmików: z fabryki Aogasta i 
ga, Karola Kó.iga, Karola Steiuerta, Gaup? 
Albrechta, Landana i Weile. W fabryce BB 
eińskiego i S-ki wybrany p. Gabryelaski, 2 p 
Zagrzejewski. 
«= 

Protest wyborczy. Z powoda wyboru w gm 

me Brużyca ua petuomocnika wółta Alojse8, 


Namysłowskiego, został założony protest, K EF 


- 


| wg odem niego wsuczęta jest sprawa 84 E 
| z mocj$ 377 kodeksu kar głównych i pop" 

( ezych. l 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Wacława b: * 
tro Nosisława. agt 
TEATR VICTORIA. Jutro „Bogusławski i jeho 
scena,“ komedya Wł. Rapackiego. Początek o god” 
8 wieczorem. goić 
— Pojutrze amatorskie przedstawienie a% dego: 
głodnych; „Teatr amatorski,“ Komedya M. Bałue* fg 
„Piosnka wujaszka,* komedya hr. Al. Fredry. P007% 
o godz. 3 po peł. ple 
TEATR WIELKI. „Kacper Karliński,* dramat ż,, 
Aach w 3 aktach Wł. Sgrokomli. Początek © go 
3 po poł. i > 
CYRK WŁOSKI F. K. FERRONI. W niedzielę ko. 
niedziałek i wtorek przedstawienia popołuiniowe i zioie 
czorne. Popołudniowe o godz. 2; wieczorne 9 god 


KRONIKA, 


| Wiadomości kościelne. W niedzielę © 
5 rano, w kosciele Wuieb, N M P. Rszare5 
odbędzie się o godz. 5 rano. O godz. 9 * 
rano wotywe; o godz. 1l rano suma. dzie 

W kościele św. Józefa Razurekcya odb9* 
się o godz. 5 rano; wotywa o godz. 9 i 
, mo, suma o godz. 11. dzie 
W kośsele Św. Krzyża Rezurekcya odb$ m0; 
| się o godz. 5 ranc; wotywa o godzinie 9 "* 
suma o godz. 11 rano. 

W kościele Św. Auny w Zarzewiu 
| eya odbędzie się o godz. 7 rano; suma © 
' 11 rano. r 

W kaplicy w Widzewie Rezurekcy* .. 
| pocznie się o godz 7 rano; suma o godzin! 
| rano. ž kalek 

W kaplicy Przytułku dla starców * „q 

przy ul. Dzielnej odbędzie się msza św. © g 

' 10 rano. wio 
W szpitalach nabożeństwa będą odP'* 

godz. 9 rano. sky 
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i W poniedziałek, w drugi dzień świąt nabo- 
tatwa odprawione będą w zwykłym porządku. 
ai Święcenie ognia i wody. Dziś o godzinie 6 
le W keściołach miejscowych przy współudzia- 
aj tłnmów pobożnych odbyła się na zewnątrz ko- 
cidla ceremonia święcenia ognia 1 wody. 

"a L kolei elektrycznej miejskiej  Jatro przez 
sd cały pociagi kole) €l.ktrycenej miejskiej 
!8 będą kursować. W poniedziałek zaś ruch bę 


a zaa 


è normalny. 
j „poczty. Naczelnik łódzkiego kantoru 
zty i telegrafa. kı munikuje, że na zasadzie 


npo ikowanego w «Prawitielstwiennym Wiest- 
ga 2 dnia 23 marca r. b. za X 56 obwie- 
śczenją głównego zarząda poczt i telegrafa, 
„ M0zporządzenia ministra spraw wewnętrznych, 
=O zmiana punktu 5go postanowienia z dnia 
stycznia 1905 roku (Poeztowo-telegraficzny 
Pp M 1 rok 1905 strona 2) na nowo do- 
gone zostaje przyjmowanie na poczię pry- 
(2 dych przesyłek, ádresowanych na Syberyę 
akchtdoją i Wschodnia) wagi do trzech pudów 
a, według istoiejącej dotychczas taksy. 


upo ekcya wsparć i opieki Towarzystwa prze- 
qe ACZEgO składu Sserd-czne podziękowanie Zza zło- 
Wozo We wtorek b tygodnia ofiary w naturze. które 
ia A Zostały rozdzie one pomiędzy naszymi biednymi, 
OŁ wyszuktwania prucy, Piotrkowska 117. 

tzyńs liary złożyły następujące osoby, pp.: Zejdler, Tar- 
lag Balling Włodarski, Juszkiewicz, Rasselski, Ka- 
e r Kołodziejski. Laskowski, — wędlin 26 funtów; 
chę elberger15 fun. mąki: He mans, Rodakowski—8 bo- 
Ciera „chleba: Wolski 6 fun, cukru; Gałudzka—1 funt 
opaki leć funta herbaty. Dzieci ze szkoły M. Grzy 

kory 6? cia. cukrů, 7 fun. żytniej kawy, 6 paczek 
jajka R un. herbaty, kilka kwart grochu, kaszy, 


S8Zcze raz „Bóg iapłać*' w imleniu biednych skła- 


tają opiekunki. 
Grzybowska i Milińska. 
Le zgromadzenia tokarzów. Majstrowie to 


k 
GI. Rupin łaany trcbruy pubar, który w dru 
ski święto będzie wręczony. czelaonikom tokar 


Mmi; z okszyj 25 letniego jubileuszu założenia 
opady w Łodzi. 


na Śmiertelny strzał Wczoraj nad wieczorem, 
„R èca przy ulicy Podrzeczaej, obok posesyi 
zo alskieh, kilkoro dzieci rzucało kemieniami 
€Z Purkan. Zauwaążywszy chłopców, patrol za- 
, U aby rozeszli się. Jedea z chlopców, 11 let 
i dka S mal Nititenberg. postąwił sę Lardo 


gop SF myslał żołnierzowi. % łojerz strzelił i zabił 
Na miejsca 


» ugólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajsza 
al, Pior piUące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na 
iejżę uli ywsziej nr 103 Tomasz Klimczak, lat 28: na 
Wym peoo Pod nr 12, Taube Reisbret, lat 25; na No- 
Wiedzia ju Człowiek, lat ukoło 50, od którego nie do- 
ej nej: e ani nazwiska, ani adresu: na ul. Targo 
bez zaj 16 Władysława Uikowska, lat 50, pozostająca 
Wodnreki” I mieszkania; na ul. Borysa nr. 11 Michał 
lp się) lat 50, poz stający bez zajęcia i mieszkania 
Smugow, legu Nowego R;nka z ul. Piotrkowską Marcia 
TWW lat 35, takze bez zajęcia i mieszkania + We 

Ane, JUD wypadkach lekarze "Pogotowin udzieltli 

ae) podcy 


ai ją trucie. Wczoraj wieczorem na ul. Wschodniej 
„oŁUŻąCą, lat 21, napita slę karbolu. Przybyły le- 
iliwe; Ogotowią energicznie zajął Się ratunkiem nioszczę- 
Swpiałą poo 12 W Stanie groźnym odwieziona została do 
8 Poznanskich. 
apad. Na powracającego do domu Tomasza Ny- 
S apteka fabrycznego, lat 21, na ul. Miedzianej nr. 
W głowę p 1WóCh ludzi i nożami zadali mu kilka ran 
ał 4 bok i piersi. Lekarz Pogotowia rauy opatrzył, 
las, 7,74 ciężkie i odwiózł go na kuracyę do Szpita- 
8ksandra. 


zza czał. Wczoraj o godzinie 4-ej po południu 

ek +u ulic Przejazd i Przędzalnianej Bolesław 

SWzęjąn tobotnik fabryczny lat 30, został naa ICY; 

i. R do niego z rewolweru, kula przeszyła prawą 
ang opatrzył lekarz Pogotowia. 


LU 
brzy ni pay ogień. Wczoraj o godz 9 wieczorem, 
ad którę; 'AWrot ur. 55; w suterynie zapaliła się siarką, 
Raozony I zajęło sią drzewa przy piecu. Ugień został u 
sthotniozej, o przybyciem II oddziału straży ogniowej 


Przy 


SZTUKA | PIŚMIENNICTWO. 


Dada Aby dsć aposcbność jaknajszerszej 
e 


są a która tylko w uroczyste święta mo- 
rami miserat do teatru, zapoznaaia się 2 utwo 
ŻE wap] S46) literatory dramatycznej, dotychczas 
nach = dów cenzuralnych niegrywanemi na sCe- 
teatry Królestwie Polskiem dyrekcya naszego 
toren Pierwszy dzień świąt Wielkanocy wie 
WiA kę, tj. w niedzielą w teatrze Victoria wzna- 
Wenas ZEdJĘ historyczną <Bogusławski i jego 

lucentego Rapackiego (ojca) 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 14 kwietnia 1906 r. 
Rn Ea 5? 


amene e ~ 


W poniedziałek świąteczuy po poł, w tea- 
trze Wielkim wznowiony zostanie „Kacper Kar- 
liński* czyli „Obrona Olsztyna”, dramst histo- 
ryczny Władysława Syrokomli (Ludwika Kon- 
dratowiczz) 

Będą to ostatnie przedstawienia w sezonie 
bieżącym, gdyż we wtorek, 17 b. m., cała na- 
sza trupa z dyrektorem Gawalewiczem na czele 
wyjeżdża do Petersburga, gdzie odegra szereg 
przedstawień w teatrze Aquarium, poczem na 
sezon letni osiądzie w Warszawie i grywać bę- 
dzie w Filharmonii aż do października. 


OFIARY. 


Na święcone dla robotników pozbawionych pracy. 
(vo uznania Komitetn obywatelskiego). 


Zebrane w fabryce K- Hoffrichtera przez pra 


; acują - 
cych oddziału wykońszńlni 9 rb. 95 kop. — L. K.5 


rb. 
Dla najbiedniejszych na swięta. 
Dr. Rokicki z żoną 3 ruble, — Alfred Śmiarowski 
2 rb. — M. K. 2 rb. 40 kop. 


4 WARSZAWY. 


* Napady. 

Do sklepu krawca Smurzyskiego, przy ulicy 
Elektorasluej rtzybyłn trzech ludzi i grożące re- 
wolwerami, zuliżyli się do wrojczego Demowicza 
i bryzgoąwszy mu w oczy kwasem siarczanym, 
poparzyli go. a następnie zbiegli. 

W poludnie na ulicy Grzybowskiej czterech 
uzbrojonych ludzi zatrzymało dorożkarza, który 
wiózł kantororrego Didę, zabrali 230 :b i zbiegli. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 13 kwietnia. Senat wyjaśnił, że 
wobec nuwego prawa ow tolerancyi religijnej, 
wszystkie przepisy, dotyczące osób należących 
do sztauudyzmu, straciły moc swoją. 

Petersburg, 13 kwietnia. Raporty urzędowo 
kategorycznie zaprzeczają ostatnim  pogłoskom 
alarmującym i rozpowsze: hoionym przez gazety 
wieściom o przygotowujących się pogromach ży- 
dowskich w Olesie i Warszawie. W Olesie ge- 
neral Korakow, w Warszawie generał Skałon 
przedsięwzięli wszzlkie Środki dla uspokojenia 
ludności, zapobieżeniu agitacyi i stlamienia roz- 
ruchów. Z polecenia ministerynm raporty z Ode- 
sy i Warszawy nadsyłane teraz bywają w 12 go- 
dzin. 

Ekaterynosław, 13 kwietnia. Policya areszto- 
wała 19 anarchistów, przybyłych z Baku dla 
ograbienia kasy fabryk briańskich  Zmaleziouo 
przy n'ch muóstwo broni i pieczęć anarchistów. 

Odesa, 13 kwietnia. Dzięki przedsięwziętym 
środkom dla zapobieżenia pogromom, ladność n- 
spoko'ła się zupełnie. 

Kazań, 13 kwietnia. „Telegraf Kazański* do- 
nosi: Na stacyj Szikrapy aresztowano Bansguro- 
wa, który przyznał się do kradzieży 10.000 rb. 
z kasy penzeńskiej Banagurowa aresztowano po: 
wiórbie. Pierwszy raz odebrano mu 5,000 robli, 
poczem uciekł. Teraz znaleziono przy nim tylko 
19 rubli. 

Tyflis, 13 kwietnia. - D) Taanse wyjechała 
grupa Jożymerów na studyaą badowy Kolei że- 
laznej Armawir Tuaose. Sindya prowadzą się 
środkami prywatnemi. 

Przybył tun minister komunikacyi i wyjeź- 
dża Bu rewizyę budującej się drogi żelaznej 
dżenifrńskiej, 

Zarajsk, 13 kwietnia. Wezoraj wieczorem 
spłonął aom robotniczy. Zginęło w oguin 4 ch 
robotników i sześcioro dzieci. Przypuszczają 
podpalenie. 

Saratów, 13 kwietnia. Przybyło 
gubernatora twerskiego, S.epcowa. 
tro w grobie familijnym. 

Smoleńsk, 13 kwietnia. 
z więzienia 30 więźaiów politycznych, większość 
stanowią włościanie, aresztowani za rozruchy 
rolne. s ; t 


ta ciało 
Pogrzeb ju- 


Gubernator uwolnił i 


u erennere mac 


| Przyjmowanie zgioszeń do komisyi gubər- 

nialnej o zapisanie na listy prawyborców za- 

| kończono; 28 b. m. zostaną listy wyborcze ogło- 

i Szone. Tym sposobem posłowie bakińscy na o- 
twarcie Damy państwowej nie zdążą. 

Jarosławi 13 kwietnia. Na kandydata od 
| duchowień:t a do Rady państwa wybrane du- 
| chownego Kremlewskiego, postępowca. 

Samara 13 kwietnia. Gubernator wydał roz- 
porządzenie e wypuszczenin więźniów politycz - 
nych, aresztowanych wczoraj. 

Przybył pierwszy parostatek z dołu rzeki. 

Samara 13 kwietnia Członkowie Damy pań- 
stwowej telegrsfowali do Witiego o konieczno- 
Ści najszybszego zniesienia kary śmierci. 

Sewastopol, 13 kwietnia. Z 500 majtków, 
artgstowanych w sprawie rozruchów  listopado- 
wych komsya $edcza oddała pod sąd 259, po- 
zostałych uwolniono. Sprawa będzie sądzuną za 
dwa mies'ące 

Syzrań, 13 kwietaia. Trzecią dobę szaleje 
Straszna burza ze śniegiem, łamie płoty i drze- 
wa. Dach ż:lazny zerwany przez wichurę zabił 
męż zyzvs I zramił Kobietę. 

Paryż 13 kwietnia. Wszyscy przyjęli z n- 
znaciem energiczne oświadczenia ministra poczt 
deputowanych z powodu 
posłańców i telegrafistów. 
poczytywsue są za usłowania rządu poparte 
przez działacrów politycznych. po'mujących co 
znaczy obecny ustrój państwowy. Partya rowo- 
lucyjna i deputowani skrajnej | wicy, jedni tyl- 
ko pcdirzymują strejkujących Z łńierze poma- 
gają brzv rezdawaniu korespondencyi. 

Paryż, 13 kwietnia Minister poczt postā- 
nowił strejkojących pocztowców zastąpić przez 
inne osnhby świeżo mianowane. 

Lagdur, 13 kwietnia. Niższa służba pocztowa 
na wiein odbytych wiecach wypowiedziała się 
przeviw oświadezeniom miaistra poczt w izbie de- 
putowanych. Uchwalono rezolncyę, zapowiadają- 
cą bezr' bocie. 

Wiedeń, 13 kwietnia. Cesarz niemiecki po- 
słał uepes.ę do br. Golachowskiego, w której o- 
świadczył, źe nadając wielki krzyż Orla czerwo- 
nego Welsersheimowi nagradza go za jego pełną 
powodzenia działalność w Algeciras ! wyraża ser- 
deczną wdzięczność Gułuchowskiema za poparcie, 
okazane Niemcom przez sprzymierzone mocarstwo 
i ich delegatum. W zakończenia cesarz Wilhelm 
telegrafnie, że austryacki minister spraw zagra- 
nicznych, w analogicznych wypadkach może li- 
czyć ua takież usługi ze strony Niemiec. 

Londyn 13 kwietnia. Da «Daly Telegra- 
pbu> dvnoszą z Kairu z wiarogodnvch źródeł, 
że główny komisarz Otiomański w Esipcie, El- 
gou-Machmut pasza przedstawił na audyency: u 
Khelywa nowe nieoczekiwane żądania Porty. 
Porta domaga sig prawa zajęcia wybrauego 
przez siebie punktu na półwyspie Sinajskim, 
bez uprzedniego uwiadomienia o tem Eziptu, 
dowodząc, że okupacya Akaby ji iaunych miej- 
B.OwLŚZI jest precedeniem tego żądania. Porta 
domaga się, aby na granicy półsocuej półwyspu 
Sinajskiegu była oznaczona linia od Akaby do 
Saezu, oświadczając, że ma zamiar zbudować 
kolej żelazną między temi punktami i wzdłaż 
brzegu zachudaiego kanału Sueskiego. Z: stro- 
ny Egipta nastąvi prawdopodobnie najbardziej 
Btanv wez odmowa. 

Sofia, 13 kwietnia. Z Adryanopola donoszą 
o krwawem starciu- pomiędzy wojskami pogra- 
nicznemi tureckiemi a balgarskiemi. Tarcy prze- 
szli ua terytorynm balgarskie, gdzie napadli na 
nich żołnierze bulgarscy. Przy wymianie strza- 

łów turcy stracili trzech poległych, poczem nstg- 
pili. Nastrój nadzwyczaj podniecony, tak, że po- 
wtórzenie podobnego wypadku najzupełniej moż- 
liwe. 
| 


bezrobocia 
Oświadczenia te 


w izbie 


Telefonem z Warszawy. 


Na mocy rozporządzenia wicemistra O, Ge 
rasimowa w jednoklasowych szkołach rządowych 
w Królestwie obowiązuje wykład w języku pol- 
skim za wyjątkiem języka rosyjskiego. 

* 


| Wczoraj na uliey Radzymińsziej Xe 25 za- 
bito kupca Dunikowa. 


Umarł profesor uniwersytetu Jag.elleń:kiego 
w Krakowie, uczony romanista Maksymilia: Łap- 
czyński, urodzony w r. 1848. 


Przegląd krytyczny. 


Jan Lemański — enaren — nakładem „Książnicy Pol- 
skiej”. 

Wśród najpopularniejszych pisarzy doby o- 
beczej jedno z najwybitniejszych miejsc w na- 
szej literaturze padobnej zajmuje Jan Lemański, 
twórca „Bajek*, ezytanych i komentowanych 
z wielkiem zajęciem wśród szerszych kół spo- 
łeczeństwa. Dał się on nam pospać, jako humo- 
rysta w wielkim stylu, wykazujący dużo smaku 
artystycznego i mocy pióra. Obecmie darzy on nas 
znowu zbierem „Dziewiędziesięciu dziewięciu dy- 
tyrambów o szczęściu”, czyli „Nowenną”*. 

Są to jak słusznie skreślił poeta: 

„Pieśni coraz krętsze 
Coraz zbożniej w głąb zemkniętsze, 
Jak perłowej muszli wnętrze”. 

Nie znajdujemy w Ge w nich juź tego pogod- 
nego, niekiedy rubasznego dowcipu «<Bajek>, is- 
krzących się bumorem, pełnym blasków i szyder 
stwa, które, zmuszając do głębszych ref eksyi, wy- 
wołują jednocześnie na usta czytelnika łagodny 
uśmiech poblażania dla schłostanych subtelną 
rożdźżką satyry. «Nowenna» odałania odwrotną 
stronę twórczości artystycznej poety, rzucającego 
w oszy światu gorzkie szyderstwo za ustrój jego, 
za przygaszenie światła fantazyi, za tę gorzkość, 
jaką napełnia duszę śpiewaka i obniża jego loty. 
Szerokie rozmachy jego skrzydeł unoszą nas nie- 
kiedy z nienawistaego środowiska „wszechtrują* 
cej życie Gshenny* na wyżyny rajskich krain 
ułady, kędy śpiewa „pieśni echo“, ale z zasłu- 
chania w tę melodyę, z rozpatrzenia w złote ma- 
lowidła wyobrsźoi budzi nas szorstko poeta, pray- 
pominająs bezlitośnie i beznadsiejnie, jak Wys 
piański: 
„Mielim ongi sławnych króli; 
Mielim świętych w aure'li... 
Był l. Niema! Z Bożej Woli! 


Mielim hen, koło Pomorze, 
Przed wiekami—lachę morza... 
Byli! Niema! Wola Byża!*. 

Ile gryżącej ironii, smutku i rozpaczy tkwi 
w tej pozornej rezygnacyi, widzimy z następnej 
zwrotki. 

„Morska woda smak ma gorzki; 
Nam od Bogów, słodsze bożki; 
Drwimy 2 świętych my—święteszki! 

Ten śmiech pełen sarkazmu, szyderczy, ka- 
gający aż do jelit, nie odstępuje ani na krok Ls- 
mańskiego w całej jego „Nowennie*. 

Jest to broń silna, subtelna i w ręku tak dziel- 
nego, jak autor, szermierza, zadająca ciosy stra8z- 
ne, szkoda więc, że została skierowaną prze- 
oiw „życiowej miazdze", że depce pragnienia 
małe, grzechy zwykłe, codzienne, sybsrytyzm, 
może gruźny swem rozpowszechnieniem, ale na- 
dający się wię: ej pod chłostę bajkopisarza, niż pod 
pręgierz poważnego satyryka. Erotyzm, któremu 
hołdują zarówuo kapłanki domowego źnieza, jak 
stali goście arystokratycznych żnifiksów, bywal- 
cy kawiarni cv europejskim oddechu», pseudo li- 
terasi, artyści i poeci, jest najczęściej potrąconą 
ta strung. 

Zamknięcie się w aferze nizkich podądań, 
nadużycie wszystkiego, co nadużyć się daje, z zu 
pełnem wylączeniem z życia żądań podnicślej- 
szych, dążenie do materyalnego dobrobytu, pra- 
gmienia, by po zgonie do innych światów zabrać 
szezęście paginy: „weliny ksiąg i dziew grzbie- 
ty“ — oto pragnienia, jakie wedlug autora dala 
rzeczywistość człowiekowi, co „niegdyś owemi 
laty, rwał się ben w zaświaty”. Jost to krwawa 
skarga, gorąca i silna, jak wszystko, co wycho- 
dzi z pod pióra Lemańskiego, ale zbyt gwałtow- 
na i namiętna, by zupełnie była sprawiedliwą, 
a jakkolwiek powtarza się ona we wszystkich 
prawie jedenastu fragmentach, mimowoli nasuwa 
się pewność, że autor sam nie wierzy, by wszech 
codzienna proza zagłuszyć mogła prawdziwe 
natchaienje, czego dowodem najlepszym jest duch 
cierpienia, psujący <tik zegarka w rozkoszy za- 
komarknu>. 'L 


. D . 
———— 
. . . 


Sprawy. prasowe. 


W ezwartek I wydział karuy sądu Okręgo- 
wego tutejszego rozpoznawał sprawę redaktora 
i wydawców <Kuryera Warszawskieg'> © wy- 
kroczenie prasowe, przedstawione przęs akt oskar- 
żenia w sposób następujący: 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 14 kwietnia 1906 r. 


Á nn, 


ZM 2 — s = 


W nr. 34] «Karyera Warszawskiego» z dn. | 
10 grudoia 1905 roku umieszczona była kores- 
pondencya z Lablina. p.t <Demonstracye w woj: 
sku». głosząca, że <R'azański pułk piechoty wy- 
szedł z koszer na Kalinowszezyznę, przeszedł 
marszem na Krakowskie Przedmieście z orkiestrą 
i czerwonym sztandarem, stąd pułk zawrócono i 
do koszar, Żołnierz: podali warunki i dwnty: 
godniowy termin do icb wykomania». 

Przeczytawszy przitoczoną notatkę, dowódca 
pułku riazańskiego, pułkownik Dabrowia. upatra- 
jąc w niej oszczercze dla czci powierzonego mu 
pulka wiadomości, zwrócił sią ze skargą do pro- 
kurators; komitet cenzury zawiadom ł tego ostat- 
niego, że wydawcami <Kuryera Warszawskiego» 
są pp.: Zygmont O'chiwicz, A f ed Wierusz Ko- 
walski Ferdynsnd H 'esick, których też, jak rów- 
nie ówczesnego redaktora <Kuryera Warszaw- 
skiego», dra Jana Brzezińskiego, urząd proku- 
ratorski pociągnął do cdpowiedzialności sądowej 
pod zarzniem wykroczenia preRowego, przewi- 
dzianego w punkcie 6 oddz. VIII nowych prze- 
pisów prasowych. 

Z liczby oskarżonych pp. Wierusz Kowalski 
i Hoesick znajdują się za granicą i wezwań nie 
otrzymali —wobee tego rozpoznawano tylko spra- 
wę pp Brzezińskiego i Olekowieza, wyłączywszy 
ją z ogólnej. Na prośbę obreńcy oskarżonych, 
adw. przys Papieskiego, wezwano w charakte- 
rze świadków epółpraeowników „Kuryera* pp. 
Wład. Rabskiego i Wład, Zaleskiego; stwierdzili 
oni, że dr. Brzeziński w czasie wydrakowania 
wymieniosej notatki był jaż ciężko chory i czyn 
ności redaktorskieh oddawna nie pełnił; nazwi- 
sko, zaś jego figurowało na „Kuryerze* tylko 
dlatego, że pie był jeszcze zatwierdzony przez 
władzę nowy redakter Podprokurater Zawadzkij 
popierał mimo to oskarżenie co do obu pod- 
sądnych. 

Obrońca ich powołał się przedewszystkiem ' 
na znany wyrok kenatu w sprawie ka. Meszezer- ' 
skiego z roku 1893, orzeka'ący, że redaktor 
wolny jest od cdpowiedzialncści za oszezerstwo, 
jeśli się okaże, że art. ten nrzywany cszczer- 
czym, miał wszelkie cechy <prawdopodebieństwa» 
a w danym wypadku. dowodził obrońca, wia- 
domość z Lublina musiała mieć w oczach re- 
dakcyi cechę prawdopodobieństwa, wobec stwier- 
dzonych w całem Cesarstwie zaburzeń w róż- 
nych punktach, o których donosiły nisma ro 
syjskie: nawet w tym ssmym numerze <Karyera>, 
co i korespondencya z Lvblina. drukowaną była 
notatka o zaburzemia.h wśród ż'łuierzy pułku 
Keksholmskiego gwardyi i nie wywoł:ła zaprze- 
czeń, ani protesta. Co się tyczy p. Olchowicza, 
o winie jego mowy być nie może, skoro razwi- 
sko jego nie fizoruje w liczbie wydawców. 

Sąd uwolnił p Olchowicza, a p. Brzeziń- 
skiego skazał na 100 rubli kary. 


Od czego zacznie Duma? 


Jeden ze spółpracowników «Wieku XX», wy- 
cehodzącego wzamian zawieszonej <Rasi> jeMol- 
wy», zwrócił się de przywódcy kadetów, Rodi- 
czewa, z zapytanit m: od Czego zacznie swą dzia- 
łalność Dama i jakie sprawy będą w niej prze- 
dewszystkiem rozważane. 

Rodiczew odpowiedz ał na to następującemi 
ałowy: 

„Pierwsze posiedzenia zejłą na pracach or- 
ganizacyjnych, wyborze prezesa Dumy, prezesów 
aekcyi, podziale na sekcye, na zapoznaniu się 
wżajemnem depntowanych Oczywiście, już pod- 
czas tych zajęć będzie możaa określić nastrój 
Domy, jej stosunek do rząda M żliwe są zatargi 
nawet w drobiazgach. Naprzykład, jeżeli polieya 
będzie chciała rządzić w gma: ka Damy, nie ała 
chsjąc poleceń prezesa, lab adamnnistracya będzie 
się wtrącała do wyznaczania miejsc it. p. W za- 
chowania się wobec takich zatargów może wy- 
razié się już nastrój Dumy. 

Do Dumy zjadą się przedstawiciele najróż- 
norodniejszych interesów ze wszystkich krańców 
państwa. Każdemu będzie się zdawal», że jego 
imterósy są najważniejsze i od nish powinna za- 
caąć Dama. Przed chwilą właście był u mnie 
jeden z miestkańeów Odesy, mowa jego była je- 
dmym jąkiem nad nieszczęśliwem miastem. Wresz- 
cie nie należy zapominać że w Damie w znaes- 
nej liczbie będą włościanie. C'em będzie blok 
włościański, absolutnie dotyehezas nie można 
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przewidzieć. Nie ulega wątpliwośsi, że będą 
w nim żywioły, zarówno z prawicy, jako też 
z lewicy. Możliwem jest także, a nawet wigte) 
niż prawdopodobnem, że prawi i bezpartyj” 
pod wpływem atmo:fery ogólnej, pójdą nieco 2% 
lewo 
„O nastroju zebrań społecznych nić nigdy 
z góry powiedzieć nie można. Na zebraniać 
ziemsk ch często dziwił nas ogromnie tea nastro) 
któryśmy spotkali. Jechahśmy w nadziei spotka” 
nia się z jednom, a zaajdował.śmy wręg pre” 
ciwne. : 
„Tak być może i tutaj. Rząd widocznie 
przygotowuje całą kartacz >wnicę projektów, Elo" 
re są przeznaczone do rozważenia w Dumie. Czy 
jednak Dama zechce się niemi zajmować — ye 
pytanie. 
— Prawdopodobnie jednym z pierwszych 
kroków Dumy będzie urzeczywistnienie <awobó P? 
— Qszywiście, że jest to jedno z najpierw 
szych jej zadań. Ułożenie praw nie będzie 8% 
wet wymagało zbyt wielkiej pracy, poniewe 
wszysikie prawa o swobid.ch oddawaa już 40 
stały ułożone, a nawet Ostatecznie arcdagu wate 
w różnych organizacyaeh związkowych.“ 


WYBUCH WEZUWIUSZA. 


Do rzymskiej „Tcibuny* donoszą, że działal- 
neść Weznwiusca wamogla się we brodę, u B00% 
7 arana, zwłaszcza w kierunkach Cercoli, pot 
żonej o 74 kilometra od głównego krateru. — . 

— Pomiędzy Ostajaao a San G useppe 284 
nęło 500 osób. Liczoę osób, pogrzebanych Ph 
gruzam', oceniają na 200, Wielu eiężze ranay® 
przewiezionych koleją do Neapola, nie m04% 
było przewaźć do szpitali s powodu braku WO” 
zów ambulansowych, 

— Wedłog ostatecznie stwierdzonych danyob! 
na rynku Monte Ol vstto w Neapolu straciło 3) 


(cie 12 osób. Dwie osoby są umierające, 24 618 


ko, a 160 lekko rannych. 

— Jak obliczono, k.żly metr kabiczny P° 
pioła i żazli wulkanicznych waży 20 centona? 
podwójnych, możua więs s tego mieć pojąć)! 
jak olbrzymie ciśnienie wywierają masy pop!” 
nagromadzone na dachach domów. Ovzyszciak!? 
dachów z tego ciężarna jest niezmiernie trudać 
rozżarzone bowiem żuzle i popiół tworzą miem8 
zaraz po spadnięcin masę jednoliia, którą trze f 
rozbijać oskardami. A ponieważ brak narzę s% 
przeto domy, na któryeh gromadzi się ów 9 
olbrzymi popioła, skasane są na zagładą. ) 

— Praga neapolitańska potępia jednom) 
ślnie niedołęstwo władz, które mogly by‘ 
wielu razach nieszczęścia przeciwdziałać. jā 

Jak opowiadają przybywający do Neap? 
zbiegowie, miasteezśo Sarno jest zupełnie et 
szeżone. Jedni twierdzą, że zasypał je POPE 
inni zaś, że w środku miasteczka ntworzył 89 
nowy krater. 5 

— Wybuch, doszedłszy do naj więksśóń 
napięcia onegdaj rano, pomiędzy godz. 8 % z 
stracił na slo p) południa. Z krateru wyb 
tha już mniej popiołn i buk podziemay słych* 
rzadziej. Ulice Heapola pokrywa warstwa 5ig 
pioła 6 centymetrów grubości. Tolle del Gre 
jest pogrążone w zupełnej ciemności skuiki? 
ciągłego deszezu popiołu. in: 

— Pod datą 12-go kwietnia donoszą z Neap’ 
Miasto przedstawia widok ponury. Po nliC% 
błądzą tłumy zbiegów i przeciągają proses; 
błagalne. Krążą pogłoski, że kilza domów }%7 
się zawaliło. W więzienia zbaotowali się W9 w i 
rek rano pod wpływem sirachu wiyśai0*/9 
wyłamali drzwi więzienne. o 

Po poładniu alice były całkiem puste, ste: 
żeni bowiem mieszkańcy zamykają Si 
mach. Wsaystkie sklepy, a nawet pieka” 
zamknięto. Nad Neapolem wiszą ciężkie czat 
chmary. Obawiają się ponownego deszcz% 
piołu. joch 

W środę wieczorem wybuchł nowy PP „gy 
w więzieniu. Wa dachach gmachu więzienie, 
ustawiono żołnierzy z bronią nabitą dla Po 
eiwdziałania próbom ucieezki. Przed: gmach 
stoi tlun krewnych więśiiów, domagaj49 
gwałtownie uwolnienia zamkaiętych. 


piór 
ge 


»R 36 


Tadeusz Kościuszko. 


Pisma warszawskie: „Kuryer Warszawski,” 
„Tygodnik Ilustrowany. „Wędrowiec, , Dzwon 
Polski” i inne przypomniały rocznicę bitwy pod 
Raclawieami. „Tygodmk ilustrowany” podał bo- 
gaty materyał rysynkowy, dotyczący bitwy pod 

acławicami, oraz życia "Tadeusza Kościuszki. 
Wędrowiec” w specyalnym artykule 
„ aWrzenieckiego drukuje z rysunkami wyczerpu - 
Bey. artykuł p. t. „Dla czego, gdzie i jaka bitwa 
wietnia 1794 roku musiała być stoczoną?* 

Wszystkie pisma poświęcają dłuższe lub krót- 

ai artykuły bohaterowi polskiemu 
$ 


Tadeusz Kościuszko urodził się w roku 1746 
y Mereczowszczyźnie, kształcił się początkowo 
w domu, potem u Je/uitów w Brześciu, a następ- 
Me w korpusie kadetów w Warszawie, którym 
sarzadzal książę Adam Czartoryski. Za jego to 
Mcyatywą wysłano młodego Tadeusza za grani- 
°$ dla dalszych studyów wojskowych skąd po- 
wszy, otrzymał stopień kapitana artylerji. 
k iedy wybuchła w Ameryce Północnej wal- 
4? niepodległość, K ściuszko udał się tam na- 
Jehmiast i wkrótce zo-tał adjutantem Waszyne- 
nec: & po zawarcin pokoju, otrzymał stopień ge- 
Merata brygady i order Cyncynata.*) 
k Nie mając dłużej co robić w wyzwołonyim 
Sza powrocil do Polski w 1786 r. Tu ourzy- 
stopień gen.-majora, później został generał-lejt 
P m i słuzył pod dowództwem księcia Józefa 
|. atowskie go. Wówczas odznaczył się pod Zie 
oicami i D bienką. Kiedy król przystąpił da 
Argowicy, Kościuszko podał się do dymisyi i 
„pjschał za granicę. Powrócił dopiero do Pol- 
sag l W roku 1794 i objął naczelne dowództwo i 
i Jktaturę., - Zebrawszy „znaczne. oddziały.. wojska, 
i ióst zwyciętwo pod Racławicami nad wojska- 
© resyjskiemi; pobity potem pod Szczekocinami 
i polną się do Warszawy, a stąd znalazł się na po- 
z. Wsi-Maciejowice, gdzie „został ranqy dnia 10 
` Października 1794 roku i wzięty następnie do 


niewoli. Cesacz Paweł I darował mu wolność, 


~. 
= ——— 


k % Order Cyncynasta był to znak, noszony przez człon- 
1383 „.LOWATZYStWA Cyneynatów' , zawiązanego w roku 
tyki ia oficerów armii Stanów Zjednoczonych Ame- 
iiy üocnej. Pierwsze zgromadzenie tego Towarzy- 

A odbyło się w 1774 rcku. Istniało ono do 1883 r. 
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FELIETON PEDAGOGICZNY. 


1 
Historyczki: | ich-metoda -nauczania dzieci. — Młodzież” 


tdzica na sesyach Rady pedagogicznej. — Smutne 
skutki złego wychowania. , 


nia | oraz to nowe snują się projekty urządze- 
3 żąg  rodowienia szkoły polskiej. Niema chy- 
no niż O kwestyi, którąby się więcej zajmowa- 
niepow tą i ak w dodatku licznie. Powołani i 
dzi ołani chcą się wypowiedzieć w tym wzglę- 
się t a co się tyczy histeryczek, to pastwienie 
Ych nad szkołą niema granic. 
e zmiłuj się, czego one. już nie „żądają 
zain Ch artyknłach, które nie powinny nigdy 
od d wać miejsca w dziennikach. Ale podobno 
ale A można odżegnać się swięconą wodą, 
wystar baby Lteratki to i mur chiński nie byłby 
rac qzającym. W każdym razie na redakto- 
dzają ięży wielka odpowiedzialność za tego ro- 
wpro Artykuly bo one większy jeszcze chaos 
wadzają do tak trudnej sprawy. 
tając wypracowania różnych histeryczek, 
l nasuwa mi się obraz świata nauczy- 
mo- 


mach Rady pedagogicznej. 


rek „tóż znajdujemy się w sali posiedzeń. Dy- 
wycho Szkoły, stary pedagog, który już liczne 
sęk, "31 pokolenia, siedzi skulony na krze- 


-miejgę obok niego ściśnięci w gromadce, zajęli 
è zestrachani pedagodzy. 
dywat, ancelaryi wchodzi młody dwunastoletni 
7 el z ulokowanemi w kieszeniach rękoma, 
` Mówi—nie zdejmując czapki: 
Aatadya | 
aie e nad nami, nad naszym losem, który jest 
Pozazdroszczenia. Mordujecie nas swemi 


Maryana ; 


ROZWÓJ. — Sobota. dnia 14 kwictua 1906 r. 


opuścił więc kraj i odjechał do Anglii, a następ- 
nie do Ameryki. . 

Tam -jednak niedługo pozostawał, porzucił 
Stany Zjednoczone i osiadł we Francji, a nastę- 
pnie w Szwajcaryi w solurze, gdzie też zmarł 
wskutek upadku z konia dnia 15 października 
1817 roku. 

* 


Bohaterze wolności! Za morzami czezony— 
Bezkoronny, a cz:łem wyzszy nad korony— 
Razem silny i czysty. Jak nasz Orzeł biały— 
Ty, któryś nam przekazał w testamencia chwały 
"Gnotę, najdroższy kl jnot dziejowej spuścizny— 
Kościuszko! Ciebie śpiewam, kochanku Ojczyzny! 


Tadeusz Kościuszko. 


Któż ją lepiej miłował? I prawem zamiany, 
Kıóż w naszej Polsce kiedy był mocniej kochany? 
Jedyny on jak słońce, i słońcem jaśnieje: 

"Czy z jutrzenką, „różowe siejący nadzieje— 

Czy zwycięsko rozsiadły w pełnej aureoli— 
Czy ukryty za chmurą północnej niewoli— 

Czy topniejący w błaskach ci hego zachodu — 
Czy żywy, czy umarły—bożyszcze narodu. *) 


*) Początek z utworu Dzotymy „Kościuszko w Kra- 
kowie*, oddrukowany w „Kuryerze Warszawsz * 


wykładami swoją suchą matematyką, językiem 
angielskim, geografią, naukami  przyrodniczemi, 
a każdy z tych oto potworów skulonych ma pre- 
tensye że my się tych głupstw nie uczymy. Na- 
przykład niedawno jeden z nauczycieli. śmiał: nam 
czytać bzdurstwa, jakiegoś tam «Pana Tadeusza», 
mizernego poeciny Mickiewicza. 

Jużby to po Przybyszewskim i całej nowej 
szkole nie zajęło nawet kucharek... Wreszcie ja- 
każ to przedpotopowa historya szlachecka... któż 
to o szlachcie dziś gada... 

Młodzieniec nasuwa lepiej jeszcze czapkę i 
przechadzając się dużemi krokami koło stołu se 
syjnego, śpiewa: 

„Nasz sztandar buja ponad trony*. 
>. — I cóż wy na to mamuty powiecie... 
dzicie, jak myszy pod miotłą. Wstyd wam! 

Gorzej odpowiadalibyście, giyby był Edzio 


Sie- 


przyszedł... ale musi dokończyć gry bilardowej, 


bo się zasypał na kilkanaście rubli. Dałby on 
temu nauczycielowi za to, że mu postawił pałkę 
za źle zrobione mnożenie. 

— Ależ panie, przecież on nie umie tablicz- 
ki mnożenia. 

— Pluję na waszą tabliczkę mnożenia. Do 
tego są maszyny, żeby mnożyć. Poco wy tem 
zawracacie głowy, poco wy się nad nami znęca- 
cie, poco paczycie młode, wszechstronne umysły 
genialnej młodzieży. 

Albo Kazio zadyktando dostaje knota. I cóż 


' on zawinił, cóż to za zbrodnia, aby tak karać. 


a : 
by qpiczoseni w ustach, z których wybiegaja kłę- , 


Mamuty! darmozjady! przyszliście się tu 


Czy to nie wszystko jedno? czy wieża pisze się 
przez rz, lub przez ż, kto na tem co straci? Ale 
to juź takie stetryczałe, że wszystko im szkodzi. 
Oberwałoby się wam, żeby tu Kazio przyszedł, 
ale on ma dzis schadzkę % Genią, gimnazistką, 
szpańska dziewczyna! 

— A ojciec wie o tein? 

— Cóż to profesor chcesz się mieszać jeszcze 
w domowe sprawy. Może pan zechcesz dowie- 
dzieć się, gdzie Kazia mama chodzi... Doskonale 


mm mn JE ZE W Z 


5 


| ozna 


Tak rozpoczęła poetka Deotyma swój utwór 
na cześć Kościuszki, a słowa te, jakkolwiek gorą- 
ce, nie dościgły jeszcze tego nastroju, który bylby 
dostatecznem określeniem olbrzymiego geniusza, 
wielkiego wodza polskiego, miłującego swoją Oj- 
czyzuę. 

Gdzie imię Kościuszki obecnie nie jest głośne 
i znane? Zawdzięcza mu Ojczyzna wiele zwycięstw, 
zawdzięcza mu wolna Ameryka wiele strategicz- 
nych, genialnie opracowanych planów, zawdzięcza 
mu nauka i sprawy społeczne znakomite światło, 
jakie wniósł do swego kraju. 

Bodajby jedno takie obdarowanie ziemią i swo- 
bodą chłopów w swoim majątku jest wyborną ilu- 
stracyą tego wielkiego serca, tego potężnego u- 
mysłu. 

Do jednego z wybitniejszych czynów w życiu 
Tadeusza Kosciuszki należy dyktatura w Polsce. 

Na rynku krakowskim złożył Kościuszko przy- 
sięgę narodowi i objął naczelne dowództwo armii. 

„Z Krakowa wyszedł on dnia l-go kwietnia, 
wiodąc oba bataliony załogi. Pierwszy obóz był 
zatoczony o dwie mile od miasta, pod wsią Lu- 
borzycą, Tu przyby'i: Madaliński, Manget ze swe- 
mi brygadami i z wirtemberczykami Zborowskiego, 
regiment 6-ty o dwóch batalionach i jeszcze jeden 
batalion, nie wiadomo z jakiego regimentn, t. j.: 
2-g0, szefostwa Wodzickiego,. czyli też 3-g0, sze- 
fostwa Czapskiego? Zebrało się więc 5 batalionów 
piechoty i 22 szwadrony jazdy. Armat mógł do- 
starczyć zamek krakowski Spiżowych tylko 10 
(w tem 4 sześciofuntowe i 6 małych trzyfuntówek); 
batalionowe były, jak wiemy, odebrane do arse- 
nału warszawskiego; tylko Wodzieki potrafił u- 
kryć 2 batalionówki swojego re.imentn: tym spo- 
sobem artylerya Kościuszki składała się zaledwo 
z 12-tu sztuk, przeważnie 3-funtówek, których 
Pistor nie raczył rachować; 6-funttwych było. 4, 
a 12-funtowej ani jednej. 

Liczbę głów całego tego wojska możemy ogói- 
nikowo ty ko oznaczyć na 4,000, nie doszły nas 
bowiem "raporty. dzienne, a bez « nich niepodobna 
przeprowadzić szczegółowego obrachunku w od- 
działach, zrujnowanych niewypłatą żołdu, dymi- 
syami, dezercyą, a nareszcie rozpoczętą redukcją. 

' Porządkowanie zabrało kilka 'dri czasu." Ko- 
mendę jednej dywizyi powierzył Kościuszko Ma- 
dalińskiemu, drugiej — Zajączkowi, który znalazi 
się na podorędziu, ponieważ przebywał przez cała 


` zimę w pobliżu granicy. Wodzicki nie towarzyszy 
, wyprawie z powodu zasłabnięcia. 


Dnia 3 go kwietnia mała armia posunęła się 
o milę dalej—do Koniuszy, wsi akademickiej, któ- 


widzę, że wasza szkola zamienia się w nrząd po- 
licyjny. ` i MY 5 

I jak tu może człowiek dojść do czego... 
Powiem ojcu, żeby mnie z tej iastytucyi odebrał. 
~ Pluje i wychodzi, trzasnąwszy silnie drzwia- 
mi: świat pedagoziczny pozostaje sam; dyrektor 
skulony na znak zapytania bębni palcami w du- 
żą książkę, na której wyzłocony jest wyraz «Spra- 


| wowanie». 


-- Cóż panowie powiecie na to? 

— Ha, co — odzywa się z bujną czupryną 
belfer — ja zawsze mówiłem, że kolega za su- 
rowo postępujesz z młodzieżą. Miał racyę po- 
wiedzieć, że istnieje maszyna do mnożenia, bo 
ktoby to dzis cyfry mnożył, zbyteczna praca. 

— To kolga raezej przyczepiasz się niepo- 
trzebnie. Każesz im pisać wyrazy zupełnie nie- 
użyteczne, jak naprz. wieża. Wszak to zabytek 
przeszłości Dziś wieży nikt nie buduje. *Bastyt- 
la zniesiona, fortece nie stawiają z wieżami i pa- 


łaców mie wznoszą.. wszystko zdemokratyzo- 
wane... 

— Prawda, prawda — odzywają się różne 
głosy... 


Powstaje małe nieporozumienie, gdy wtem drzwi 
się roztwierają a w nich ukazuje się pani w ol- 
brzymim kapeluszu, wyglądajacym, jak struś kie- 
dy mn świeże wyrosną pióra. 

- Który to z profesorów jest 
dalski? 
— Do usług szanownej pani. 
Przyszłam umyślnie, aby się z panem 
rozmówić. Pan napisałeś list, ż% mój Leoś, to 
chłopiec nieznośny! Jak pan śmiesz używać 
tego wyrażenia w stosunku do mego syna. Czy 
pan wiesz, kto go rodzi... Moja matka należała 
do proletaryatu, była słynną na całe Stare M:a- 
sto i pół Nowego. Prócz tego agitowała w Zy- 
rardowie, Częstochowie, Zawierciu, uotaria na- 
wet do Sosnowca. Młodzież z proletaryatu bała 
-się się jej, jak ognia. Nazywała ją grubą Kaśką, 


pan  Gwiz- 
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ra była do niedawna w pesiadaniu KolHataja. Tu 
Jen Slaski, członek komisyi porządkowej, a ząra- 
zent ochoczy wykonawca jej listu okólnego, przy- 
prowadził rekruta dymowego, czyli chłopów ze wsi 
okolicznych 2 000 głów. Uzbrojenie składało się 
nie z broni palnej, ale częścią z pik, u po większej 
części z kos, osadzonych na sztorc.* 

Wódz arii rosyjskiej, Denisow, otrzymał do- 
niesienie mylne, że kolumna nieprzyjacielska po 
suwa się wzdłlnż Wisły ku Koszycom, obierając 
sobie główną kwaterę w Skalmierzu, wyprawił 
zaraz w, nocy z dnia 3-go na 4-go kwietnia 
batalion Łykoszyna, a na prawo Tormasowa, któ- 
ry miał pod swymi rozkazami 12 armat, jeden ba- 
talion grenadierów, I'/, bataliona jegrów, 6 szwad- 
ronów jazdy regularnej i pułk kozacki majora De- 
nisowa. Z takimi siłami w nocy przyszedł pod wieś 
parafialną. Racławice. 3 

Dwa wojska nieprzyjacielskie znajdowały 
się w 3-milowej odległości. Kościuszko uznał za- 
pewne potrzebę niezwłocznej walki o bezpieczeń- 
stwo Krakowa, jako swojej podstawy operacyj- 
nej. Ruszył więc z Koniuszy w nocy drogą skal- 
mierską. Zrana dnia 4 kwietnia, gdy doszedł do 
rozstaju, skąd oddzielała się w lewo kręta i gó- 
rzysta droga do Działoszyc przez Racławice, 
przednia: straż polska spotkała się, z forpocztami 
rosyjskiemi (kozakami), które cofnęły się ku 
głównemu swemu Korpusowi, a. ten korpus, po- 
suwając się górą Kościejewską, szykować się za- 
czął na mocnej. górującej pozycji nad wsią Ra- 
cławicami. Bitwa stała się nieunikniona *) 

Kościuszko zbliżył się ku Janowiczkom i usy- 
pał dwie baterye. z A 

"y Droga działoszycka, wciąż prawie parowem 
biegnąga od, wsi Dziemierzyc, stala się osią po- 
zycyi polskiej. Po obu stronach od niej uszyko- 
walo się,kilka „kompanii piechoty .z regimentów 
6-g0,.33-g0 i 2-g0, a z tylu, za wźgórkiem, sta- 
nęła w ukryciu „milicya krakowska, czyli gfo- 
mada. przybyłych « wczoraj chłopów kosynierów. 
Baterya , mogła -anfilować znaczny załam drogi. 
Tu, w centrum. komenderował sam Kosciuszko: 
„kręciło się przy nim“ około 100 konnych ocho» 
tników +z. młodzieży. Madaliński ze 'swoją', bry- 
gadą uformował „skrzydło prawe, zajmując pla- 
skówzgórze aż do stoku w dość głęboką dolinę. 
Piechoty miał on tylko pót batalionu z regimen- 
tu 3-go i trochę strzelców. Przed całym tym 
frontem pole zniżało się potoczyścię aż do góty, 


Tadeusz Korzon: „©. Kościpszce”. 


ale to tylko było nazwisko partyjne. Ja teraz 
panie. wyszłam za dymisyonowanego dyrektora 
banku: Prowadzę własną politykę... 

/ — Zajęta pani zapewne agitacyą i dlatego 
nie widzisz, co się dzieje z dziećmi... 

— A cóż to panu do moich . dzieci. 
Że są to uczciwi chlopcy... j 

— Potwierdzam i ja to, tylko chcę pani pó- 
wiedzieć, że Leoś przez pomyłkę wziął książkę 
od swego kolegi i zaniósł ją również przez po- 
myłkę do antykwarynsza... 

` — To chciałbyś pan może, żeby kolega wziął 
książkę mego Lęosia i wyniósł ją na sprzedaż? 
Właśnie Leoś ma słuszność. Ojciec przepowiada 
mu wielką przyszłość... I ja to podzielam, —zuch 
chłopiec! 

"— Daruje pani, ale w naszym zakładzie... po- 
dobne sprawy uważane są za nie etyczne. 
`  — Przesądy! To mi dopiero szkoła... I cze- 
goż wy uczycie? Może tu chcecie z dzieci naszych 
jezuitów wychowywać. Patrzcie ich... zaśniedzieli 
pedagogowie. Tfu, tfu, tfu. Pluje trzykrotnie i je- 
szcze raz pówtarza to samo, poczem wychodzi, 
we drzwiach mija się z jegomościem, kołyszącym 
się na nogach. 

— Tak. Tu ciało pedagogiczne. 

— Dobrze, dobrze... ja nie jestem żaden za- 
wądyaka. Potyka się o krzesło, zatacza, ujmuje 
za sukno stołu, ściąga kałamarz, pióra i książki 
na ziemię, a sam opiera się o piec... A 

— Po dobrem śniadanku... chciałem iść spać. 
ale piszecie mi już trzeci raz, że chcecie się ze 
mną widzieć ito bardzo pilnie, więc przychodzę. 
Co się tam stało? i 

— Chlopca pańskiego już od dwóch tygodni 
niema w szkole. 
" Nie zginął, jest, jest... Tylko mój 
dobry przyjaciel wyjechał zagranicę, leczyć się 
na katar żołądka... nie, mam z kim chodzić na 
śniadanka, więc biorę z sobą Miecia.. Genialny 
chłopak, jak on się zna na winie... a prócz por- 
teru żadnego innego piwka nie weźmie do ust... 


Wiem, 


| 
| 
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kończącej się szczytem stożkowym, zwanym „Zam- 
czysko** (na pamiątkę podobno strażniczej baszty, 
która tu w dawnych czasach się wznosiła). - Le- 
we skrzydło. pod dowództwem: Zajączka, skła- 
dało się z reszty regimentów 6-go i 2-go, tu- 
dzież z kawuleryi narodowej Mangeta i bateryi 
drugiej. Miało przed sobą las, „na dół schodzą- 
cy“, który ckazał się wielce użytecznym podczas 
boju, nietyle jeko osłona dla wyżej stojących 
szeregów polskich, ile jako przeszkoda pomiędzy 
kolumnami rosyjskieni do wzajemnego posiłko- 
wania się i widzenia. 

Obie strony stanęły w szyku bojowym i dłu- 
go patrzyły się na siebie, aż nareszcie zniecier- 
pliwił się Tormasow i nie czekając na generała 


Denisowa, rozpoczął atak o godzinie 5-ej po- 
południu zj czę 
Najpierw skierowała się ku lewćemu skrzy- 


dłu polskiemu przez las piechota i artylerya ro- 


Z. . 


syjska, lesz armaty Zajączka powstrzymaly ją | 


ogniem szybkim i dobrze między gałęzie celowa- 
nym. Oófnęła się więc, ale zaraz skierowała się 
ku środkowi. Tu znów Kościuszko przywitał ją 
kanonadą z 6-clu armat oraz ogniem strzelców 
i dwóch kompanii rezsimentu 2-go, na krawędzi 
lasu postawionych. Była to kolumna Tormasowa. 

Tymczasem przed Zajączkiem, na polu, na- 
leżącem do dóbr Markocice, ukazała się druga 
kolumna. rosyjska. Podpułkownik Pnstowałow, 
znany chlabnie z bitew pod Zieleńcami i Du- 
bienka, przyprowadził jegrów z korpusu Rachma- 
nowa i jedną armatę. Przed nim wybiegł z ko- 
zakami swymi major Denisow, a gdy mu się nie 
udaia szarża na kawaleryę polską, przybył w po- 


y 
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+ J. Kossąk i J. Siyka. Panorama Racławicka. -. 


Zabrać mi chłopey te armaty.“ 


chyba .czasem pilznerka oryginalnego... | 

— Panie, co pan robisz, chłopaka pan do 
knajpy prowadzisz, woła zrozpaczony dyrektar! 

— To mój system. Z dziewczyną, widzi- 
cie, panowie, zastanowiłbym się trochę, ale chło- 
pak wszędzie być musi... to mój system. Jak on 
się tak nałyka różnych przyjemnych i nieprzyjem- 
ych rzeczy, to potem będzie wiedział, co złe, a 
co niedobre... a jeżeli wy tego nie rozumiecie, to 
mocno Żałuję... A może by tak na jedńego... zo- 
baczycie, jak mój chłopak pije... 

Nie skończył, gdy do pokoju sesyjńiego wszedł 
jegomość w ubraniu wytartem i wyplamionem, w ka- 
peluszu „Gasparone* i wymachując grubym kijem, 
zawołał tubalnym głosem: 

— Łotry! i równocześnie uderzył silnie pię- 
ścią w stół. 

— A łotry! to wy chcecie, żebym ja wam za 
mego syna płacił! Nie dość, że do szkoly łajdace- 
kiej posyłam. ale mam jeszcze za to płacić? Ja 
was nauczę!.. 

I znów nastąpiły silne uderzenia w stół pię- 
ścią. Ja was nauczę... Nia trafiliscie na frajera... 
Ani ja, ani mój brat, ani szwagier za takie łaj- 
dackie szkoły nigdy nie płaciliśmy! 

Nauczył nas handlarz cygar Kirszbrodt: wy- 
syłał swoje córki na pensye i zawsze tak robił, 
że po trzech miesiącach przenosił je do innych 
uczelni — wymyślając poprzednim nauczycielkom, 
że źle uczyły... Ja wam pokażę, łajdaki. Wpisu 
im się zachciało... Jak ja wam wypiszę... O... wi- 
dzicie, jaki to profesor! schlał się, jak świnia i 
ledwie na nogach może się utrzymać... Czekaj ka- 
nalio, ja cię wyprowadzę na ulicę i pokażę lu- 
dziom, jaki to świat wychowuje nasze dzieci. To 
mówiąc, schwycił za kark poprzedniego gościa i 
szybkim ruchem wypchnął go za drzwi, a potem na 
ulicę... 

e za okien dolatywał tylko z trotuarów do 
oniemiałego ciała pedagogicznego tubalny głos 
nieznajomego, który wykrzykiwał. 

— Patrzcie! Oto takie pijane małpy wycho- 
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siłku pułkownik Muromcew z huzarami. Wywia” 
zała się wałka uporczywa. Na pomoce Zajączko” 
wi przyprowadził swoją jazdę Madaliński, i oba 
szarżowali trzy razy, chwilowo spychali rosyah 
lecz Pustowałow odzyskał utraconą pozycyę. ~ 
Wreszcie przybył i generał Denisow z al" 
większą trzecią kolumną przed prawem skrzy” 
dłem polskiem. Spostrzegłszy to Kosciuszko, We” 
zwał Madalińskiego na pozycyę. Tymczasem 
środkowa kolumna Tormasowa: wydostała się JB” 
z niebezpiecznego parowu i zatrzymała się 1% 
poln przed .„Zamczyskiem* pod osłoną swoih, 
dział. tą 
bochwycił w lot tę chwilę: Kościuszko i- p9 
stanowił uderzyć na nią przed zbliżeniem się K07 
lamny Denisowa. Poczyniwszy odpowiednie r04* 
kazy, Kościuszko poskoczył poza pagórek do gro" 
mady chłopów krakusów i zawołał: „Zabrać mi 
chłopcy, te armaty! Bóg i Ojczyzna! Naprzód: 
wiara!“ Ruszyli natychmiast pędem „z krzykie!»: 
przerażającym“ i biegnąc, nawoływali się wciżn” 
„Szymku,. Maćku,  Bartku — a dalej!“ Towarzy? 
szyl im konno Kościuszko, zagrzewając slowy * 
gestami. Zdobyli najprzód trzy armaty ‘$2 fun= 
towe, potem „ścianą* uderzyli na grenadyeró” 
rosyjskich, w czem dopomógł im półbatalion Swe” 
mi bagnetami. Wkrótee napelnili trupami rów 
wielki i długi, wzdłuż lasu ciągnący się. Zabrat 
jeszcze 5 armat cięższego i 3 lżejszego. kalibru: 
Nie rozumiejąc wyrazu: Pardon! na Śmierć bili 
a potem -trupy obdzierali. PC 
Z właściwą sobie skromnością Kościuszko 
określił to natarcie następnemi słowy +w raporóje 
swoim: , Święte hasło narodu .i wolności: waruszy* 
©, ło” duszę i działalność walecznegć 
do;  żolmierza, o los Ojczyzny i wolno?" 
swoją walczącego. Poszliśmy :2 fron” 
tu naszego z milicyą, dniem. piei 
wej z rekruta domowego.do 0b9 A 
: przybyłą, z dwiema kompaniami38: 
izedwiema 6-go regimentu: na. mier 
przyjaciela i nie daliśmy-więcej PE 
su bateryom jego, tylko. dwa -2 ho 
„ taczami wyz onąć na -nas ognie: cga 
© wraz- piki kosy i bagnety zła: 
n piechotę, opanowały, armaty i zmie 
sły kolumnę, tak że w ucieczce pro? 
i patrontasze rzucał nieprzyjacie e 
Szto do ataku 320, padło PO 
czas: biegu tylko 13 chłopów. P igh, 
wszy, skoczył na bateryę i: ZAP k 
* swą- przykrył zapał armaty Wojt® 
AB 
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wują. nasze dzieci... Głos ten oddalał się coraz b 
dziej w stronę targu, na którym było mnóstwo 
dzi. 

Dyrektor jeszcze nie oprzytomniał, gdy 
drzwi dało słyszeć się lekkie pukanie,*a PO 
we «drzwiach: ukazał się cały rząd: histeryczełć W 
kułarach, z piórami gęsiemi za uszami, w dziwa b 
nych kołpakach, lub w okrągłych czapoczki ję 
z notesikami w ręku i, dygnawszy nizko, pocze 
mówić razem. | y saii 

— Przyszlyśmy do Szanownego dyrektora re 
bić wywiad, jakie rezultaty wywarły nasze R: i 
wienne rady, wyłuszczone w różnych dziennika 
aby rodzice i uczniowie przyjmowali udział W 
radach pedagogicznych. „raklo 

Dyrektor wytrzymać już nie mógł, Zbrć i 
mu cierpliwości, porwał leżącą przed sobą SIĘ) 
kę, na której wyzłocony był napis „Sprawow gk” 
nezniów* i szmyrgnął nią w cały szereg pisari 

* 
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+ do 
Ażeby szkola była dobrą. rzekł następnie di 
swoich kolegów, musimy pracować nietylko cię” 
tem, aby czegoś nauczyć, ale niejednokrotnie. ma 
żej jeszczę, aby wyplenić wszystkie nawy jesli 
dziecka, które swem nieumiejętnem wychował ga 
popsuli rodzice, lub ciotki. Dziecko lekko Tang 
złym wpływom i dlatego szkole pozostaje t któ” 
obowiązek wykolejonego powrócić na drogć = 
rą kroczyć musi zawsze dzielny człowiek: - zgi 
Szkoła nasza nie może być klasztorem woził 
domem poprawczym, musi być jednak stan gy 
wychowawczynią, której oczu nie mogą Za ob 
ani słodko rozmarzone ciotki i kuzynki gonia ję. 
dzieci, ani artykuły histeryczek, nie mając ye i 
cia o tem, jak trudno wychowywać dzieci już te: 
przez nieumiejętną pobłażiwóść domową POP jeść 
Nie przeczę, że rady rodziców mogą PO icó” 


korzyści dla nauki, ale tylko światłych TO?" <to- 
czternastoletnie dzieciaki powinny słuchać _ jo” 
sować się do tych wymogów, które z nich w pri "a 


ści dzielnych ludzi urobia! R 
y € G-wont. 


Rozsypki swoją konnicą dokonal generał Zajączek... 


ittas, gospodarz Ze: wsi lizędowie, poddany .sta- 
wa y A, kniazia Szujskiego. Kościuszko awanso- 
Glo 50 za to na chorążego, nazwał Wojciechem 
„oWackim, a gromadę towarzyszów jego, vekru- 
kosynierów, zaszczycił tytułem: „Regimentu 
ladyerów krakowskich“, 
adeny młodych ochotników w jakie sto koni 
sztand; się w pogoń za nieprzyjacielem i zdobyła 
Rozs ar, lecz większych korzyści nie osiągnęla. 
RAR dokonał swoją konnicą general Zajączek, 
Poe zas zebrał resztę kompanii, które je- 
Bye me byly w ogniu i pospieszył z niemi na 
A „skrzydio. Niezadowolony. że tu piechota 
l; wiła. się pluatonowym ogniem:, tracąc dużo lu- 
popr: Wziął on dwie najbliżej stojące kompanie, 
a ę wadzi] je do ataku na bagnety i złamał od 
koza: uj nieprzyjaciela. Widząc to, Zajączek 
rzyć a majorowi 2-g0 regimentu, Lukkemu, ude- 
nana? piechotą, co tenże wykonał świetnie, 
atal karabin. w rękę i postępując na czele. 
lok)ć i rosyjski bronił się uporczywie, ale też 
I go i posiekano z kretesem. Waleczny 
|. owałow poległ, okryty trzynastu ranami. Osta- 
A a 12-ta armata,, dostala się w ręce polaków. 
+. ladomo gdzie, i jakim sposobem wzięty z9- 
w niewolę pułkownik huzarów, Muromcew. 
Denisow widział cwałujący górą jakiś od- 
tonnicy, ale też i gramolących się na górę 


sro 


Panorama Racławicka. 


«.©rZy Torinisowa. więc zemknął zręcznie z pul- ' 


Miem Swoiin, | | 
aaea kolumna rosyjska, lewa, nie dotarła 
Sty uałalińskiego, ostrzeliwała go tylko Z dzial 
ladyę "AŻ w końcu, na widok uciekających, gre - 
Sz ! zabrała się do odwrotu. General Denisow 


zali: al się później przed synowcem swoim, ko- 
Som, Że „wojsko jego zalękło się (<orobieli>), 
ardziej,. że niema żadnej nadziei otrzymania 


row [ormasowa, uformowała się w czworo- | 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 14 kwietnia 1906 r. 


posiłków, o czem wszyscy szeregowcy 
wiedzą“. 
ganę zwierzchności swojej. 

Bitwa przeciągnęła się do godz. 
8-ej. Kości poległych bywały nie- 
dawno jeszcze wyorywane w róż- 
nych miejscach na polu: w kierun- 
ku linii bojowej istnieją cztery wiel- 
kie mogiły, a piąta zaznaczała się 
na mapach dawniejszych.  Stratę 
swoja obliczał Kościuszko na 100 
zabitych ityluż rannych: rosyjską — 
Zajączek zbyt oględnie podaje na 
400 trupów: w samym tylko bata- 
lionie Pustowałowa było 895 ludzi, 
a niewielu ich ujść mogło. Mączyń- 
ski razem z rannymi liczy aż 2,000. 
Jeńców niewielu wzięto: jednego puľ- 
kownika (Muromcewa), 


EO 
te AJ 


Krzyk: „Vivat naród!” Vivat wolność!“ — dodająe 


Sciągnął też na siebie nā- | 


od siebie: „Vivát. Kościuszko!” On też wzajemnie 
dał chlubne przed narodem świadectwo ;,niezmór* 
dowanej waleczności* żołnierza, pogardzie życia 
ochotników z młodzieży, pierwszy raz bitwę: wi- 


' dzącej, odznaczeniu się generałów Zajączka i Ma- 


dalińskiego, brygadyera Mangeta i majora Lakke- 
go, a dla uczczenia krakusów, przywdział ich 'siż 
kmanę, zamiast munduru. Przemilezał tylko 0'swo- 


jej zasładze, czego nie widać z raportów. 


ZYGZAKI 


Konkurs na gmach dla szkoły handlowej 


| w Łodzi przyniósł piękną wiązankę projektów, 


3 subalter- , 


nów-oficerów i 18 szeregowych, bo „żywość poty- | 


czki nie dała czasu pardonowania zapalonemu żoł- 
nierzowi''. Najcenniejszą zdobyczą było 12 dział 
wielkiego i mniejszego kalibru z zaprzęgami i amu- 
nicyą. 

O zmroku wieczornym — tak kończy Korzon 
swoje opowiadanie — gdy już nie pozostało ani 


Motyw z obrazu Jana Matejki. 


BIWA POD RACLAWICAMI. 


jeduego oddziału nieprzyjacielskiego. na pobojo : 
wisku, zgromadzeni dokoła zwycięskiego wodza 
wojownicy powtórzyli wzniesiony przez niego 0- 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Wielkanoc. — Bsazrobocia. — Zdziczenie obycza- 
jów. — Bandytyzm. — Środki ratunku. 


jem Dwa tys 3ce lat dobiega od owej nocy ta: 
w, "czej, w której przywalony głazem grobo- 
t zę strzeżony przez żołdaków rzymskich zmśr- 
ił Wstał Ten, co umęczony na Golgocie, ozło- 
Czy Wiatu, że wobec Boga i jego praw wielcy 
"go "uc równiśmy sobie, jak dzieci jedne- 


w w (żeciego dnia po Śmierci męczeńskiej zmar- 
oana Slat, aby dać świadectwo tej niezaprze- 
lądzy), Prawdzie, że wielka idea udoskonalenia 
lepgiy 1 przez miłość, równość, wolność i bra. 
mie ado uie umiera nigdy. Nie jej zniweezyć 
ie doła, żadue nie ustrzegą jej straże, ani też 
kr "gk ije jej nawet ciemnia mogilna grobu, 
co „“Sselkich rzeczy ziemskich—bo nigdy to 

ni teha poczęte, wraz z nim nieśmiertel- 
stbnet. Glute, bo zginąć nie może nawet pod 

em najit żazego despotyzm. 

‘tta Maly wieki, lała się krew męczenników, 

ając areny cyrkowe. 

Wyr jj stolica wszechwładnych cezarów i 
lep „TOWauncgo als>lutyzmu, był wówczas pa- 
dałego niemal świata. 

N Przecież :ronąl! 
8 Kapitolu zabłysnął krzyż i z bańbiące- 
i 6wa zamienił się na symbol głębokiej 
„głogi ko znak wid my tej wiary, tej idei, go 
uła świąt 
“Kochaj bl-żĘıiego, jak siebie samego!» 


"BO 
cy 
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Tryumf krzyża, symbola miłości i poświę- 


| cenia, zgotowały nie zbrojne i wyóćwiezone ko- 
' horty żołdaków, jeno te zastępy cichych i po- 


„kornych wyznawców nowej wiary, co zagrzani 
wielkiem hasłem m łcści i bezgranicznego po- 
święcenia z głęboką wiarą w czystość swej 
sprawy bez słowa skargi umierali w Btraszli- 
wych męczarniach, a każda kropla ich krwi był 
to posiew, co rodził nowe zastępy wyznawców 
Chrystusowych. 

Minęły znów dłogie wieki, pod znakiem krzy - 
ża nowe działy się mordy, nowy ucisk i bezpra- 
wia—ale idea, której był symbolem, idea miło- 
ści bratniej, wolności i równości wszystkich la- 


| dzi wobec B'ga, praw ludzkich i samych siebie 


pozostała nieskalaną, 
Wiodłą ona ladzkiś$ przez krwawe etapy 


| ku ostatecznemu celowi i wieczie dotychczas, a 


chociaż tylekroć razy umęczoną, składano ją na 
krwawe poszarpaną szaty do ciemni mogilaej — 
zmartwychwstała i zmartwychwstawać będzie, du- 
póki ostatecznie nie zatrynmfaje nad światem. 

Ta jej nieśmiertelność—to owa tajemnica tej: 
nocy uroczystej, co w dziwny nastrój wprowadza 
duszę nawet niedowiarków, jak gdyby istotnie 
dziać się miały w jej cieniach jakieś mistyczne 
tajemnice. 

I dzieją się, bo z mogilnej ciemnicy powsta- 


je idea, głosząca świata, że tylko przez miłość 


i poświęcenie dojdzie on do wulaości,równuści i bra- 
terstwa. 
Dlatego też święta Wielkanocne owiewa cza- 


| rowny urok i tak radosnemi je czyni. 


Dla ngs mają one jeszcze jeden specyalny 
urok przezów tradycyjny, pogańskich czasów się- 
gający zwyczaj, uezty bratniej, podczas której że- 


z których wiele było bardzo udatnych. 
Sprawozdanie z tego konkursu pomieściliśnry 
w swoim czasie, zaznaczając poszczególne wady 
i zalety danego projektu. Ponieważ na Świecie 
niema nic skończonego, przeto każdy z tych pro: 
jektów, oddzielnie wzięty. nie zadowolnił rady 
opiekuńczej; mając jednakże zebrany tak bogaty 
materyał, będzie ona mogła należycie go zużyt- 
kować, powierzając -po-- 
prawienie tego lub inne- 
go projektu któremi-.z 
budowniczych, lub też na 
zasadzie tych projektów, 
wypracowanie zupełnie 
nowego planu, gmach bó- 
wiem szkoły- handlowej 
może być nadzwyczaj pro- 
„sto urządzony. 'ale estè- 
tycznym i wygodnym być 
musi. 
Nie powinien budynek 
sam robić. na zewnątrz 
wrażenie stodoły lub zwy- 
' kłej łódzkiej kamienicy, 
składającej się z prostej 
ściany z dziurami, ma- 
-jącemi zastępować Ökna. 
' Głównem zadaniem 
architekta pozostanie za- 
wsze to, żeby stworzyć 
gmach piękny i wygod- 
ny. A: tych rzeczy nie 
zrobi nigdy budowniczy 
o małym talencie, tu 
trzeba, mistrza, człowie- 
: ka rutynowanego, który 
już wykazał swoje zdolności. ` 


Dlatego, jeżeli idzie o ostateczne wykoń- 
czenie plann budowy, proponowalibyśmy. Dzie- 
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brak i bogacz, sługa i pan, podwładny i zwierzch - 
nik, jak równy z równym dzielą się jajkiem, 
symbolem płodności, jakby na znak, że idea mi- 
lsi, głosząca wolność, równyść i braterstwo za- 
pładniać wiava ich dusze, aby obfity plan zro- 
dziły. j 

W roku bieżącym, roku burzy: politycznej, 


 szalejącej z siłą orkanu, ten zwyczaj prastary, prze- 


chowany przez tyle p koleń, ze szozęgólniejszym 
pietyzmem winien być zachowany, bo nigdy mo- 
że przez cały ciąg dziejów naszych, połaych chwa- 
ły, potęgi, krwawych walk ciężkich doświadczeń, 
straszliwego ucisku, wielkich nadziei i gorzkich 
zawodów — miłość nie była nam tak potrzebną, 
jak dla okręta miotanego wichrami owa zbaw- 
cza, a silna kotwica, co powstrzymać go może 
od rozbie'a o podwodne skały, ocali i pozwoli 
przeczekać, aż huragan przeminie, zajaśnieje po- 
goda i czas twórczej pracy nadejdzie. 

Rozdarci waśniami, rozdzieleni na mnóstwo 
wzajemnie z całą zaciętością zwalezających się 
partyi, trapieni z góry i z doła przez terroryzm, 
szarpani przez sekciarstwo i fanatyzm polityczny, 
tylko przez wielkie ukochanie ziemi ojczydtej i 
jej ludu, głęboką wiarę w nieśmiertela ść idei, 
gloszącej: „Kochej biiźarego, jak siebie samego“, 
przetrwać msżzmy zwycięsko burzę i doczekać 
s'ę jasnej pogody, co twórczą pracę ułatwi, po- 
zwołi zab] 4 uć rany i wynagrodzić olbrzymie stra - 
ty przez burzę spowodowane. 3 

A' straty to mieubliczone. 

R laictwo w upadku, przemysł zachwiany 
aż do podstaw, handel sparaliżowany, całe. po -. 
kolenie młodzieży wykolejone, rozkwit kultural- 
ny powstrzymany — dziś nad wyraz eiężkie,<— 
jutro groźne i w nowe ciosy brzemienne. siis 
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końskiego lub Szyllera. Zwlaszcza ten ostatni 
odznaczył się znakomicie budową Politechniki 
warszawskiej i z tego względu posiada dużo wie- 
dzy w tym kierunku, przytem ma dobrze wyro- 
biony zmysł estetyczny. 
Może zarzucą nam, że jesteśmy stronni, że 
protegujemy ludzi z poza Łodzi, że wreszcie 
Szyller będzie za kosztowny. 
W części będą to słuszne zarzuty, ale wo- 
bec znaczenia szkoły handlowej muszą one upaść. 
Gmach szkoły stawia się nie na jeden rok, ani 
na dwa, on stawia się na kilka wieków, —to też 
potrzeba, aby wyobraźnia architekta przewidzia- 
ła to wszystko. Lepiej nawet cokolwiek “drożej 
zapłacić, a mieć rzecz piękną i pożyteczną. 
Dla tego raz jeszcze powtarzamy: 
Precz z partactwem! 
Niech żyje artyzm! , 
Niezawodnie za nami powtórzy to samo i 
rada opiekuńcza szkoły handlowej łódzkiej. 


DLINI NINET 
PARANNA 


ORATORYQM. 


DORA 
Franciszkowi Łubieńskiemu. 
idzie moja godzina.. Moce wchłaniam w siebie! 
Głosem — stężałym w bryłę — ryki piorunowe 
Zadławię!.. Dźwigam.. wznoszę zolbrzymiałą 


[głowę ... 
Spojrzałem — wzrokiem moim łuni się podniebie!... 


Tchnąłem — i zgasły słońca, co płonęły w wyży!... 
Rękęm ściągnął — do stóp mych w proch runęły 
fszczy ty l... 


Od zderzenia z mą piersią — prysnęły granity! .. 
Rdzą wpłużyłem się w prawa kowane: ze Śpiży!.. 


A matka moja... stara moja matka płacze... 
Do krzyża spróchniałego przywarła swe usta... 
Łzy na nim krwią się.. srebrzą.. lśnią niby 


finkrusta... 


Nie placz!... krzyża nie ruszę.... i 
Patrz — krzyżem się znaczę... 


Ks. A—nt Szandlerowski. 
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ŻÓŁTY SOCYALIZM. 


—— 


Wśród robotaików Europy zachodniej coraz 
silniej rozwija si} Rowy prąd, przeciw:tawiający 
socyalizmowi „czerwunemu*, socyalizm „żółty“. 
Program „żółtych'* jest wręcz przeciwny Bocya- 
lizmowi w dzisiejszej jego fv.mie i ma na wido- 
ku zwalczanie zarówno dróg, któremi socyaliści 
dążą, jsk i celu, jaki przgną us'agnać. 


A jeauzk upasé Lam pud nem nie wolu! 

I nie upadniemy, d póki gorąca miłość oj- 
czyzny i ten nasz zoany powszechnie, a wypró- 
bowany miezłumny patryotyzm, będą wodzami i 
kierownikami naszymi. 

To też mie więcej przy jajku Święconem 
nie życzę Wam, czytelnicy, jeno by ten patryo- 
tyzm nie gasi w waszych duszach, ale przeciw: 
nie potężniał wśród przeciwności, rozpalał się 
w płomienie wielkiej miłości, przemówił nie tyl 
ko do serc waszych, ale i do rozumu, bo prze- 
dewszystkiem w tej chwiii krytycznej, gdy kraj 
stoi nad przepaścią, potrzeba nam wielkiego ro- 
zumu stanu, aby znaleźć wytyczną po drodze, 
która najskuteczniej doprowadzi do celu. 

Nie dtkażą tego bowiem owe chroniczne 
bezrobocia, które są znamieniem chwili bieżącej. 
Czas ich już przeszedł bezpowrotnie, W pierw- 
szej chwili przeraziły one rząd i kapitalistów i 
były owym taranem, co rozbił gruby mur daw 
nego ustroju. Teraz teren z gruzów oczyścić 
trzeba, aby pługi go zorały i posiew rzucony 
w plon wybujał, inaczej chwasty wyrosną, chwa- 
sty straszliwej reakcyi, które znów krwawiące 
ręce, z korzeniami wyrywać będzie potrzeba. 

Rząd połapał się już w sytnacyi i zdał so- 
bie sprawę, że owa anarchia, którą wytwarzają 
bezrobocia i bojkoty polityczne wszelkich odcie- 
ni są bezwiednie wprawdzie, najdzielniejszymi 
poplecznikami absolutyzmu. Nadejdzie bowiem 
chwila, nadejść mnsi, w której najliberalaiejsi 
zapragną za wszelką cenę spokoju, chociażby 
pod rządem absolutnym w całem znaczeniu tego 
słowa, byle zdołał zapewnić im bezpieczeństwo 
żysia i mienia, obronił od bandytyzmu. 
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ROZWÓJ. —- Sobota, dnia 14 kwietnia 1906 r. 


Kierunek „żółty“ pojawił się najpierw w 
Szwajcaryi, gdzie ma swój organ, wychoczący 
w Zarycha p. t. <Gelbe Arbiter Ze tung» (Ż tia 
gazeta robotnicz ), a nastenuie szybko rozpn- 
wszechnił się we Włoszech, Franyi i Augli. Cv- 
raz więcej działaczów wybituych z Szeregów 80- 
cyalizmu  ,,czerwonego' przyjmuje program 
„żółty *. 

Program ten stawia jako zasadę że równość 
w społeczeństwie, jakiej di megają wę „'zerwo- 
ni“, przeciwna jest interesom ladik oś:1, może być 
więc wprowadzona jedynie drogą gwałtv, drogą 
przymusu. Zwycięstwo secyalizmu „"zerwonego* 
byłuby mogiłą wolacści. 

Sveyalizm dąży do tego, aby nie było ani 
bogatych, ani biedhychb; uiestety, jedaa tylko 
część tych dążeń możliwą jest dv urzeczywistaie- 
bie; nie będzie bugatych, ale biedni zostarą 
i stang Bię jeszcze biedniejszymi. 

Hasłem „żółtych“ jest: „Przez zgodę i jed- 
ncść pracodawcy z robotnikiem, do wspólnej 
1 owocnej pracy*. Program ich domaga się prze- 
dewszystkiem dążenia wszelki.ni możliwemi spo- 
sobami do podniesienia osobistej wartosi robo- 
taików. Robotnik powinieu być dopuszczony do 
własacści os: b stej, do adzialu w przedsiębior - 
stwie. W stosankach rilmych przystąpiono do 
parcelacyi graztów. G 'zie zostały ons rozdzielo- 
ne pomiędzy pracowuików rolnych, tam o rozwo- 
ja socyaliemu „czerwonego Lio może być mowy. 
To samo powinno stać się z kapitałem; robotnik 
powinien mité umożliwione dojśsie do kapitału, 
przecewszysikiem zs% trzeba mu zapewn:ć udział 
w zyskach przedsiębiorstwa Gdy robotnik będzie 
zainteresowany w udziale w zyskach, wówczas 
zrozumie, że od pomyślnego rozwoju przemysłu 
zależy własna jego dola, 1 nie da się namówić 
do sirejków. 

W dalszym ciągu programu „żółtych“ jest 
hasło: „precz 4 wspólną własnością** — do któ: 
rej dojdą „„,czerwoni*, bo następstwem jej byłoby 
zumienienie rob.taika w niewolnika najzupeł- 
niejszego i rzucenie go ze związanemi rękami 
i bogami na pastwę pańsswu bardziej absolutne- 
mu,. niż było dotychczas jakielwiek państwo na 
świecie. 

Program „żółtych', jak widzimy z powyż- 
8z6g0, ma na Celu poprawę doli klas pracnjących 
i stworzenie warunków, w którychby klasy te 
znaleźć mogły rozwoj i byt pomyślny. 

Piotr Bieiry, jeden z najzagorzalsżych do 
niedawna agitatorów socyalizmu „czerwonego“ 
we Frazcy', stanął obecnie na czele racha „żół- 
tegu“ tam.e i organizuje zastępy robotnicze do 
walki ze zgabnem dążeniem przewrotowem i do 
pracy nad l6pszą przyszłością. 


( Kryminalistyka 


"myłki, bo rzeczą ludzką jest 
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rawie tej felietoniste „at 
s. polskiej” Za DŹ poświeć* 
następujące uwagi: 

Carrier, który obok Fvaqaier Tinv Jle ri 
Jeżeł do najstraszniejszych ludzi, jakich WY boo 
wielka rewolacya francuska, wyrażał poar i 
pod adresem dawnych sądów koronnych łego: 
wienie, że potrzebowały one świadków | OB 
długiego postępowania dowodowego na to, à ili- 
osądzić oskarżonych. „Na co—mówił do P oko 
pes’a—szukać dowodów winy? Czyż nie omg 
prędsza sprawa powrzucać podsądnych do 
dy?* 

a Oczywiście. I tak właśnie, zupelnie 
tych samych zasad sprawiedliwości rewolucji „5 
jaka panowała w Wielkim Trybanale pary? _. 
w latach 1789 i 1793, postąpili sobie sędzi. i 
szulerów na «Wawelu». R zprawili się 5 pe 
krótko, bez świadków i bez dowodów 1— wrz 
cili ich do Wisły «edla przykładu». ggb 

Zamęt i mepoczytalnváć czasów dzisiejsty ig 
sprawiły, że ogół nie odczuł nawet w stopi 3 
dostatecznym tego, że bez względu na wing sie 
szczęśliwych (fiar samosądu, elementarna PO i0- 
cie sprawiedliwośsi, jakie tkwi w każdym perć 
wieku, zostało ta w najwyższym stopnia ° dnie 
żone. I nietylko nie odezuł, ale tu i w do 
dawały się nawet Blyszeć głosy, że to jest ka 
brze, że tax właśnie być powinno, że to pri 
sprawiedliwości społecznej ukarała zbrodnia! 


Przeciw tym właśnie głosom uważam 5 
za obowiązek sumienia „zaprotestować jakos! 
tegoryczniej. 

$ Wszelkie <sądy doreźae», bez względu © 
to, kto je wykonywa i w imię jakich has€ 100 
sa zaprzeczeniem sprawiedliwości, 83 sprzed” 
z tym ideałem, dv osiągnięcia którego W 
ómiarze kary dąży prawo. Nie odmawie 
obrony największemu zbrodniarzowi, nie w gb: 
wyroku bez dokładnego zbadania wszyst rte 
okoliczności, towarzyszących sprawie, nie 5% 
na ślepo. i 

Cała procedura karna we wszystkich 
wodawstwach Świata, skonstruowana mi8 
i przewidująca wszystko — ma jeden cel 3 pe 
dniczy — uchronić sąd od pomyłki, dać 0” id 
nionemu wszelką możność oczyszczenia 6/4 T 
zarzutów winy, a sędziom +- wszelkie prawdoP 
dobieństwo odszukania i ustalenia prawdy. gi 

A jednak pomimo to, pomimo całej preyre. 
sądów, dzieją się pomyłki i to pomyłei fale ie 

7 spółozesna, tam nawet, Ś,j, 
nanka prawa stoi najwyżej i gdzie sądy dzia 0 
z zazdrości godną dokładnością — zna takie bio 
błądzić, bo nikt 
jest nieomylbym i jasnowidzącym. 


pa” 
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Tak — baudytyzmu, bo jakiemże mianem 
ocbrzejć te morderstwa, napaści i grabieże osób 
prywataych, dokonywane pod różnemi maskami 


Ruch wolnościowy—to przecież walka o swo- 
bodę sumienia, przekonsń politycznych i słowa, 
o nietykalność osoby i mieszkań. /Nie rewolwe- 
rem i sztyletem. ale siłą argumóntów, żywotno 


partyjnem ? | 
| 
f 


ścią baseł i możliwoś:ią zastosowania ich w pra- | 
ktyce—wytwarza on partye rozmiarami i potęgą | 
swoją działające tak skutecznie, że zarówno rząd 


jako też i społeczeństwo poważnie liczyć się | mie ioar Owi ae, ustka Gl8 ski 
, m , , Fi : 


z niemi musi. 

Przykładów na to mamy dość w historji. 
Wystarczy przytoczyć dzieje Napolsona I, tego 
klasycznego despoty. 

A jednak wolna i przez walki o wolność 
krwią ocieksjąca Francya pozwoliła mu bezkar- 
nie, prostemu generałowi, r: zpędzić reprezentan- 
tów narodu, imponującą większcácią głosów po- 
wołała go na stanowisko pierwszego konsula—a 
wreszcie cesarską okryła purpurą i posłuszna 
przez lata cale lała krew swych synów na po- 
łach niezliczonych bitew dla zadowolenia jego 
damy i chwały. Prawda przyszedł do niej sure- 
olą stu zwycięstw—ale nie one były decydują- 
cym czynnikiem jego wywyż:zenia. 

Zmęczony anarchią i jej tyraoją lud francu- 
ski w zwycięskim generale widział swego zba- 
wcę, a w pierwszym konsulu tego, co umiał za- 
prowadzić w chaosie ład i porządek. Poddał się 
więc bez szemrania jego żelaznej dłoni i jak gla- 
dyatorzy cezsrów rzymskich umierał na polach 
bitew z uśmiechem niewolników na ustąch i ra- 
dosnym okrzykiem „Vive l'empereu:! . 


| żemy tylko jednośsią silni, miłością zbroja 


Daeje narodów — to protośoł ludzkoś :1, % e 
rego zbawienną wyciągnąć należy naukę—% j >: 
kolwiek zmieniają się warunki bytowada E ęż 
łeczeństw i narodów, też same przyczyofy, adé 
same rodzą skutki, w formie odmienne, 
w treści jednakowe. at 
Są chwile, w których wszelka walke gie" 
tyjna staje się zbrodnią, bo trzeba wszy? bY 
zjednoczyć siły, zespolić całą moe narod» 
ocalić ojczyznę Od zguby. 
Taką właśnie przeżywamy chwilę. 1050 
Grozi nam nietylko nowy okres groż8% 0, 
Zażegnać: 4 w° 
n 


wszechoa ruina ekonomiczna. 
iw 

Jedność— to nie znaczy tożsamość, 89 on 
bezmyślności i niezaradności. ny” 

Owszem, niech każdy walczy pod obrat- 
sztandarem—ale przepojony gorącą mitoso i 
czyzny, gotów złożyć jej w ofierze niety ba 
cie i krew, mienie i zdrowie, ale gdy t” 

i przekonania polityczne. 

Maszerujmy oddzielnie—ale walezmy 4 do” 
Nowoczesna ta taktyka niejednokrotnie JU 
prowadziła do walnego zwycięstwa. 

Wodzem naszym i kierownikiem I 
dzie jedynie gorąca miłość Ojczyzny ! . 
nieczne dla niej poświęcenie, a kierowu" "zyj 
rozum stanu, uczący liczyć się. z okolica». 
mi i wyzyskiwać je na swoją korzyść. __ „więć 

To jedyne życzenie, jakie przy, jajka 
conem składa wam, czytelnicy 


jaws 


Jant 
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Cóż więc dopiero mówić o wypadkach ta- 
» gdzie sędzią jest samowola, gdzie wyrok i 
Wysonanie są odruchem, nie skrępowanym 
M i nie nzależnionym oa niczego, gdzie nie- 
M ani Oskarżenia, ani obrony, ani jawnego po 
gy owania? Ta mcgą już być nietylko pomyłki, 
~m g3 być także i nadużycia. H storya rewo- 


o ea ke sie 
tunale tn:mkiej stwierdza, że w < Wielkim Try- 


adi ŚĆ i zemsta, dwie największe nieprzyja- 
t Sprawiedliwości. 
web ettety, na drogę takich samych nadużyć 
a sdzą u nas samosądy, którym daleko nawet 
diy towania tych pozorów prawa i sprawie- 
"sp jakie bącź co bącź miłował zachowy- 
Trybunał rewolucyjny. 
nie; SM gorzej dla spiłeczeństwa i tem smut- 
s Czeka je peispektywa, jeżeli opinia pu 
miały nie otrzmŹwieje zawczasu i nie będzie 
a ya nazwać zbredaią tego, co Jest 
ą. 


Xich 
Jego 
Uczę 
mą 


Wybory w Moskwie. 


Korespondent „Nowej Gazety“ 
daje następujace obrazki z wybo- 
rów w Moskwie. 

w p AJtaczamy ciekawe szezegóły z przebiegu 
Ydrrów w Moskwie. 
Sk Nalczyły trzy partye: wolności lada, zwią- 
Prze października, wraz z partyą haudlowo- 
ge mysłową i związek rosyjski: (monarchiśa). 
lok A Partyi obchodzili zgromadzonych przed 
Alumi wyborczemi prawyberców i agitowali 
Ba swoich kandydatów. W tłumie slychać 
ty, lone dysputy na wszelkie aktualne tema 
w gy eczno polityczne. Wyborcy zdsklarowani 
kę ych przekonaniach, śmiało dyskutoją z prze- 
dyg lkami; chwiejni, mslcząc, przysluchają się 
S gp atUjący zu. Hasło „kadetów“ — «Walczymy 
Potę obodą luda, aby dzieci nie przekliuały nas 
wa wj staje się bardzo opularnem i zjedny- 
dać wolenników w tłumie, Monarchistów wi- 
he adzo mało; sgenci ich z minami zniechę - 
W rę „KTQ0R się koło wyboreów, trzymając 
kach odezwy swej partyi. 
ogna "Ich na ulicy bardzo mało, nastrój 
czycy 9 Spokojny, porządek w lokalach wyb.r 
ch wzorowy. 
gmachą rady miejskiej składają głosy 
orcy rewiru Twerskiego. Na sobudach 
| sig agenci partyjni. Jakiś prawyborca 
artkę wyborczą Związku 30 go paździer: 


Prawy b 
awil 


KORNEL UJEJSKI. 


POGRZEB KOŚCIUSZKI. 


— w — 


bija 

Jęczą żem wszystkie dzwony jak ludowe głosy. 

A nag Sia modlitwami rwą się przez niebiosy, 

Wszy at o mi dzwon Zygmunta, radość górująca, 
© chłonie — a to niby ojczyzna płacząca. 


? 

*udzych stronach, na tułactwie, wiódł żywot 
laspow; t [boleści, 
AŻ do oaza nie zwabiły uwodzące wieści, 

Ale wid teraz wraca na ojezyste łany, 

+ tumnie, wraca w trumnie hetman ukochany! 

To 

Chye ZYSze już hetmana na ramionach niosą, 

i Oczy, co żułosną zwilżyły się rusą; 

any j-kapłany, wojska jeno trocha, 

* tyłu ehmura chłopstwa — ta najgłośniej 
iioa 


OĆ:t0: du: 
W tł gzieci są hetmańskie —szłochają, jak dzieci! 
To ich a. kosa racławicka podniesiona Świeci. 
Koso tändar! wkoło niego tlum jęcząc wykrzyka: 
nasza, choć zdaleka patrz na Naczelnika!” 


Q, 
Nięc O Wie, zróbcie miejsce, niech się zbliżą chłopi, 
Bo Sad trumnę miłowaną ich łza szczera skropi: 
Bo on 5 €tman nie hołdował pysze i potędze,| 
tawaf w jch szeregu, chodził w ich 
|siermiędze. 


i rozyjawel, między królów, ponieśli hetmana. 
4 jej br. SiĘ an złotem nabijana. 
Raša Stanął Kmita'i «co zacz on» pyta, — 
wój, swiętszy od waszeci — puszczaj mości 
.  fKmita! 


Zaris y 
Na kam SiĘ posągi — królowie umarli 
.  uennych sarkofagach na dłoniach się 
1 kawi ) " [wsparli, 
Sojrzejg, Każdy patrzy, stare sny ucisza, 
niem wniebowziętem wita towarzysza. 


u 
Eobrody król nad innych wyżej z łoża wstaje 


> nadużycia takie były, bo grasowały tam , 


| 


| 
| 
| 
| 


I 
| 
i 


mmo” yw 


' 


pika; sgent «bloku» wykrzykuje: „Od nich (od 
<K -D.» me bierzcie: Oui chcą autonomii Pol: 
sk !*. Ləcz studenci— przekabacili wyborcę na 
stronę K-D; poprzednia kartka zostaje wyrzu- 
cona. Agont «cbloku> wykrzykuje: „Panowia 
tak nie mvżna! Ja sam, u was dziesę:iu!.. Za 
rozpadnięcie... to jest za całość Rosyi głesuj- 
oie“. W uumie Śmiech. 

W górce sih dów rozdają wyborcom gaze- 
ty: <Wlestnik Nar Swebody>, <Rask. Wiedowm.>, 
<Puv>, broszurę Kusoszkina o antonomii Polski, 
v b;urokrucyi. Tłum cawali wydawnictwa i or- 
gauizacyę <kadetów». 

W wielkiej sali rady stoją dwie uray; przy 
jednej zasiadają: ks. Paweł Diłgorakow, prof. 
0.new, prf Wernadski i K Maziag; przy dru- 
giej—,r ft, Kiesewetor i kilka inoych osób. 
W małej sali koło sttłu «K. D.», zjawiają sę 
pizywódcy partyi: Milukow, Dołgorakow, Czeł- 
nokow 1 inD'. 

Złożono 3 100 głosów, t. j. 80% 

Wyborcy T.w.ru Mi:śnickieg» zgromadzili 
sę w Ma:enm poliiechnicznem. Po lewej stro- 
nie wejś la do sali wisi olbrzymi plakat „ka- 
detów*—<Obywaulc! Kto chee swobody i rów- 
ności, mievh gło uje za partyą swobody ludu!» 
Piasat Związku 30 paźlzernika napada na wy- 
bory bezpośredaic, republikę, powstania, anto- 
nomią kresów i t. d. i t. d. 

Koło schodów widnieje napis w języku pol- 
skim 1 rosyjskim tej taá 3: 

«Pilao! Oudawejeie swe głosy na kandy- 
datów partyi swobody ludu (konst. demokr )!» 

Agean1 K D. ujawniają cgromną energię. 
Agentow Źsiązku mouarchistów zapytają Żarto- 
bliwie: „lie kosztwjecie! Przecież was i tak nikt 
nie biera!” A cl ua v: „A co nam do tego! na- 
jęli nas, więc sioim;!” 

Zjawia się przy grzmocie oklasków S Ma- 
romcew; jeden z ezłon«ow komisy! wyborczej ze 
scbvaðw wyraża sae niezadowolenie z okla- 
sków, z doła zebrani wyrażają swe nieukonten 
towauie. 

Koło godziny 8 ej wiecz wybory ukońezono; 
do sai wkracza oadział wojska dla ocbrony urn 
wyborczych. O godz. 9 komisya Opieczętowała 
urny 1 ukończyła swe czynuości. 

Wyborcy trzeciego rewiru zebrali się w sali 
giełdowej. Nieprzyjemae wrażenie robią kręcą- 
cy mę uzbrojeni palieyanci 1 rewirowi. S ja- 
ny sali obwieszone placatami. Aguatorzy wy- 


głaszają krótkie mowy. Koło godziny 10 rano, 


sala wypełuda się po br<egi. Koło godz. 8 ej 
wieez. w Bali, przeznaczonej dla publiczności mie 
głosującej, odbył się wielki m'tyrg; mowy wy 


I przemawia: „Ja, Król chłopków, rękę ci podaje, 
Wzdy obadwaj my uczelli zapomuiane sługi 
I kochali Iud gołębi — ja pierwszy, ty drugi!“ 


Już hetmana wyniesiono pod namiot rozpięty, 

Gdy ozwał się słodkim głosem duń Stanisław 
[Swięty: 

Snać ty o mnie zapomniałeś, o polskim patronie, 

Jeśli prawda, że krzyknąłeś raz Finis Poloniae!* 


Na to hetman: „O mój ojcze! choć sercem prze- 


i [lękłem 
Zanurzałem się w boleściach, — tych słów nie wy- 
[rzekłem, 


Raczej z mojej biednej piersi to Ojczyzna wzięła, 
Z czego wkrótce pieśń urosła Jeszcze nie 
[zginęła! 


U ołtarza arcypasterz i śpiewak Sybili | 
Wznosi ręce — każda głowa na piersi się chyli, 

A w dziedzińcu korni chłopi o głaz biją czołem, 
Oni, co. gdy kościół pełny, stają przed kościołem. «© 


Na ambonie krasomówca, nie kapłan natchniony 

Krągłe słówka i świecące wysyła z ambony, 

I sukmanę coś hetmańską bramuje i złoci, 

Hej hetmanie! hej jedyny! całun z siebie ściągaj, | 

Zwróć się twarzą do kapłana, rzeknij: „Nie urągaj! 

Patrz na lud ten, co w dziedzińcu przy twoich 
[słów chrzęście 

Płacze za mną, modli Bogu. — 


Ten, co z pługiem może chodził w ubóstwie = 
odu, 
Spoczął w króla katakombie — hetman król narodu! 
A gdy za nim drzwi zaparli, rygle zasunęli, 
Chłopstwo wzniosło krzyk boleści: „Och już go: 
[zamknęli!* 


` 
- 


7 4 
„Och, już wzięli Naczelnika, och już ty nie naszy, 
Ciemność sklepień, blask pozłoty serca nasze 
(straszy. 
Tobie króle towarzystwem i pany w sobolach, 
Lepiej tobie leżeć z nami na zielonych polach! 


Na zielonem, cżystem polu, na zielonej łące 

Co dnia ptak by ciebie witał i słońce wschodzące, 
Sród upałów twej mogile cień dałyby Tatry, 

Z dobrą wieścią od ojczyzny latałyby wiatry. 


| 


głaszali przedstawiciele partyj. Walka toczyła 
sę koło kwestyi agrarnej i autonomii Polski. 
Przemawiali też i bezpartyjui na rzecz kadetów. 
Publiczność uważnie słuchała mówców; przyjmo- 
wali udział w dyskusyi nawet stójkowi. jeden 
z nich przekonywał goraco jakiegoś studeata o 
zaletach partyi K D. O godz 9 rozległ się 
dzwonek, i mityng zakończył się przy okrzykach: 
«Nisch żyje partya swobody Judul 

W gmachu teatra H.rsza, gdzie odbywały 
się wybory rewiru Arbackiego, zebrała się t. z. 
elegancka publiczność. Wyborcy przychodzili 
już z gotowemi i zapisanem: karikami Ceka- 
wych zwbraio sią bardzo dużo. Milakowowi urzą- 
dzeno owacyę. 

Wyborcy rewirów Pereczystienskiego i Cha- 
mtwaiczewskiego wyciągagli się długim sznurem 
po balwarze Smoleńskim przed lokalem wybor- 
czym. Policya do lokslu wpuszczała tylko wy- 
borców; to też caly rach skoncentrował się na 
ulicy: tutaj toczyła się agitacya, tutaj odbywały 
się dyskasye. Najwięcej kręcio się agentów 
K. D. z zielonemi szarfami. Koło drzwi lokalu 
dyźurowała brabiva W. Bobrinskaja, agitująca 
na rzecz K. D; agenci K D. — to wolontaryn- 
sze z inieligencyi. Tiam głośso debatuje. Oży- 
wienie rośmie. Jeden z monarch stów rzuca się 
na agenta K D., tinm zatrzynuje gorącego mo 
narobisię zapytaniem: „Paaie, panie! czy pan 
w policyi słuzy”? a inni dorzucają: „Widzisz go, 


, jak) srog | pewmie cheo być ministrem na miejsce 


i 
| 


b- z a- 


i 


Darnowz!” 

Tymczasem na alisy utworzył się olbrzymi 
mityng  Paźdsieraikowcy przekonywują zebra- 
Dysk, źe wszędzie i zawsze byli biedai i bogaci 
i tak zawsze bądzie. Bac bogaty: l byłoby źle, 
bo gdzieżby biedni znai źli zarobek? 


A więc trzeba głosować na tych, którzy się 
o biednych troszczą, t. j. na Związek 30 paźdz. 
i na partyę handlowo przemysiową! Robotniey 
prostu,ą tę foz fię, odzywają się krzyki: Wy 
chcecie wszystko pu staromu! — Nie — odpwiada 
perźdcieraikowiec — i my chcemy konstytney.! — 
Rżue bywają konstytneye—odpowiada ktoś z tła- 
ma. Zjawia się ckadei> — mówi na temat Mani- 
festu 80 paździeraika, który inż zostal faktycz- 
mie eofuięty; dowodzi, że paździeraikuwoy bronią 
rządu, ktory więzienia zapełu.ł ludźmi i rozatrze 
liwał obywateli bez sąda . Prawda, prawda! — 
krzyczy lłam. Nam trzeba prawdziwej swobody, 
a nie na papierze!. Oklaski i okrzyki: «Precz 
ze Związkiem 30 paź iziernika!..> 

PE Tak w Moskwie, a u nas w Łodii inaczej. 


Z białej Wisły mgła powstaje, w górze świeci 

słonko, 
My ezapkami tobie kłonim, z kosą idziem łyką, 
Tybyś cieszył się z jej brzęku, choć śpiący i niemy- 
Cóż dopiero, kiedy kosy sobie nabijemy! 


Jeśli Pan Bóg zagniewany skryje się na niebie, 


' Łatwiej znaleźć twą mogiłę, w pomoc wezwać 


[ciebie, 
Trudne pisma na nagrobkach mało kto znas czyta, 
Dziecko wskaże na mogiłę — a czyja to? — spyta”. 


Tak lud żali się i marzy — urywane słowa 

Zwolna cichną, lud w cichości jakiś zamiar knowa— 

Zamknął uszy na głos świata, własnej głębi słucha, 

Nagle spłonął, krzyczy, biegnie — e ow, ka 
z ducha! 


| mogiłę wnieborosłą sypie lud serdeczny! 
Próżnaż ona, cóż w nią schować na spoczynek 
; [wieczny: 
Kości w połskim relikwiarzu złożył WO ki 
widz, 
Lud zatroskał się i myśli... „Hej, do Maciejowic! 


Starzy ludzie pamiętają to miejsce śród błonia, 

Kędy ranny i omdlały hetman apaul z konia, 

Więc tę ziemię krwią nasiąkłą bierzcie at = 
ment, 


| Złóżcie w urnę i mogile dajcie na fundament". 


Tak zrobili. Z blaskiem zorzy do ofiarnej pracy 

Biegną pany 1 kapłany, chłopi i wojacy, 

Wszyscy razem, wszyscy równi, zmieszano wra 
nie, 

Jak przekazał duch miłości — pracują rozumnie. 


Miłość wiąże i umacnia — praca idzie chyżej, 

A krakowska cała ziemia woła: „Wyżej, w;żej! 
Niech ogia wszystkim oczom zaświeci donośniel...'* 
| mogiła, Bogu miła. rośnie rośnie, rośnie... 


| urosła, juź ją widzi przechodzień daleki, 
Każda chata na nią patrzy. Od wieku po wieki 


, Stać jej w straży będą: Miłość i Wiara — dwie 


służki, 
Wawel runie — a zostanie: Mogiła Kościuszki!” 
PODOGIARZOOOC. 


10 
NES 


Numer dzisiejszy składa się 12-tu 
stronie, 


Następny numer wyjdzie we wtorek i 


o porze zwykłej. 


Humor warszawski. 


JAKIE TO SZCZESUJE. 


mama 
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W CEEDERZE. 
Powiedz mi, dlaczego 
i budynki Jeryho? , s 
mełamed! To były budynki rządowe wf 


budowane przez przedsiębiorców od licytacgi i te P: 


, się tam nieco. — Icek? 
| NARESZCIE. zwaliły mury 
$ — Panie 
— Czy słyszałeś”... niewolno teraz trzymać rąk 
| w kieszeniach 
i — No, chwała Bogu, bo dotąd wszędzie, zaczyna- 


jąc od cyrkułu, trzeba było ciągle trzymąć ręce w kie- 
| szeniach. 


MLEKO 


13177 


pasteryzowane, sporządzane według przepisu W-g0 D 


Serkowskiego, dla niemowląt 


Podczas ostatniej zawieruchy, 
szyld *ze sklepu kolonialuego, na rogu 
szałkowskiej. 


wa się do Sfófku wex: 


— Nieprawda. panie kochany. to szczęście. że pol- 
ski szyld zl-eiał: włyby spadł ruski, byłby zaraz szeráf. | Przecież miałeś pan w domu rewolwer. 
— Ja jestem kupiec. 
„ZGODĄ. 
— Covi l 
— Mam głowę rozbita. browolnie. 
— Z czegt* 
— Byłem wczoraj na orzanizacyjnem zebraniu uo- 


Mieli 
wybór 


Międzynarodowa 
S. e 


sprzedaz. 


Wyłączna reprezentacvya SAMOCHODÓW fabryki tranruskie) „MORS (o sile od 17 do 45 koni) 
dróg tutejszych oraz SAMOCHODÓW rmy „SIZAIRE et NAUDIN“, wyrab ającej 


wiatr zrzucił 
Widok i Mar- | 


Zbiera się gromadka ludzi. Jakiś dowcipniś odzy- 


kart pocz 


— Tatusiu, czy ja dlatego dostałem się do gimna- 
zyum, że miałam sześć piątek? 
— Nie, dziecko, dlatego, że ja miałem jedną setkę. 


dozy į 


Za wystrzelenie z rewolwerem bez pozwolenia na bron. | 
zapłacę kary 2,000 rubli, to wolę już dać 500 rubli do- | 


sl sił W ZZA TY aaa Pasz 


zm 
WARSZAWA Leszno 25. Telef. 4.16 
£ Reperacya. ATINA 


I 
f 
| 
| 
| DLA CZEGO. 
| 
| 
j 


SZYBKO OBLICZYŁ. 
— Dlaczegoś pan dał anarchistom pięćset 


Ja sobie prędko obliczyłem. | 


M 2 
38 3 


rubli? | 


i dziennie. 


(„Moty!*). 


owych ówiatecznyć 


Agentura Bza mam apa* RA «s aliab ww” 


Garage. 
specyalnie 


wyłącznie SAMOCHODY typu dwuosobowego najprostszej i najprautyczn'ejszej konstrukcyi, nie wymagającej 


. «bsługi mechanika. | 
Sprzedaż SAMOCHODÓW de Dietrich, Charron, Renault i innyc 


Szybkość 


CYKLI F. N 4 cylindr. z magnetycznem zapalaniem. 


Wyłączna Agentura Pneumatyków MICHELIN et Comp. 


do 60 wiorst. 
h oraz ŁÓDEK MOTOROWYCH i MOTO- 


518—30—2 


Mg" Kompletne stacye elektryczne, wszelkie akcesorya i części zapasowe do Samochodów i Motocykli. "BĘ 
CEEE SONET ZAZIE EEEE AT ISR TC POZ IE ROT EERTE IB] A RE EOT ZPO ZĘ OT ERU RECZNE RAJ 


utkany 3. SDNITRID | Jr, Eugeria ZeliTS0I 


Choroby weneryczne. 
moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Nù 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dia panów od 8—11 r. I od 6—8. 
dam od g. 5—6. 9-114 
W niedziela I święta od 9—12 | od 3—6 


(r. Wincenty Gajemo 


powrócił i mieszka przy ulicy Za- 
chodniej Ne 27. Choroby wewnę- 
- trzne i dziecinne. 517:r5 


Dr. L. PrYUNSKI 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczopłciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w 
panie od 5—6 popol. 1420-1-110 


Ulica Południowa Ka 2. 
AKUSZER 


0 JAW GINSBURG 


Średnia nr. 18. od 9—11 i od 4-6. 
Wlektr, i masaz i a la Thour Brandt 
ta paT 


Powróoił 


Choroby skórne i weneryczne 
: Krótka ul. AŻ 4 

przyjmuje od 8—2 rano I §— 9 wiecz. 
>. pania od 5—8 pp- 195048 


Dr. A. MASZLANKA 


spec. chorób dzieci 

UL. POŁUDNIOWA 8: 
Preyjmojė od godz. 3'/, do 5*/, po poł 
2806—15—15 


Nawrot Nr. 13 b 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 
P 


rzyjmuje od godz. 8-1 r. l od 5—8 W 
469 r 6 


Dr. med. Goldial 


choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od g. 9 do 12 rano i od6 do 8w.. 
panie od 5 do 6 wiecz., w niedziele tylko 
od 9 do J2 rano. Zawadzka I8. 419209 


Jr. Stanislaw HONOWSKI 


Rynek Bałucki, nad Apteką. 
Choroby wew: ętrzne, choroby kobiet 
i dzieci, akuszerya 
do 10-ej rana i od 3-ej du 6:ej po połud 

463-10-5- 


Piotrkowska Je 106 m. 5. 


Dr. J. Grabowski 


Choroby uszu, nosa 1 dróg oddechowych. 
Przyjmuje codziennie.od 4—64 wiecz. 
491—r-67 


DES Kantor. „DL. Misan 


Ohoroby wewnętzrne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 1429 
Piotrkowskiej Me 200. 


Przyjmuje od 8—97/, r. t od 4'/,—67/, pp 


Dr. A. Steinberg 


s Benedykta M 3. 
zakład ortopedyczno-gimnastyczny 
(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 
s t mięśni I t. p.) 
Gabinet roentgenowski 
„(leczenie promieniami kanie 
138—r—18t 


powróciła. 109611 
Choroby kobiece i Akuszerya. 
. . Piotrkowska 120 
przyjmuje do 10 rage i od 3—5 popoł. 


Ir. B. MARGULIES 


Choroby moczopłciowe, weneryczne i skórne 
Piotrkowska 115. 
Przyjęcie od 10—1 i od 5—8 wiecz; 
w niedz. i święta od 10—1 i od 5—67/,w 
486—r—4 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 


Andrzeja 12. 
Przyjmuje od godz. 8—9 rano i od 4—8/, 
wieczorem. W niedziele i święta od g. 91/, 
do 1 popołudniu. 507—d—278 


0: Jelnicki 


Przyjmuje chorych z chorobami 
wenerycznemi i skórnemi 
8—10 5—7Y,. 


PIOTRKOWSKA 130. 1013 d-6 


Dentysta 6. A. bulzmam 


przeprowadził się do Łodzi i mieszka przy 
ul. Promenada Mà 27, parter. 
Przyjmuje rano od 10 do 1ż i od 2 do 5 

popoł. 196031 


Zakład Leczniczy 


t t I i 
Gtirorgixo - Ginakologiezny 
w Łodzi, ul. Poludniowa M 18. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lacze 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Łekarze 
ordynujący: chirurg Dr. mod. 
AKrusche, ginekolodzy: Ksawe- 
ry Jasiński, Kaufman. 


nierozcieńczane 
słych, oraz mleko surowa oczyszczane wa flnkonać 
| wowej miary. 

Dostarcza: do 


Przyjmuje: 


w trzech numerach * 5% 


teleczkach porejowych: 
M 1 zalecane dla dziaci w wieku. do 3-ch m: 


w ., .„ »» 127 j 
LA 2) », n y „ 9 „sł ro- 
nr. 0 dia dzieci starszych 1 osób do fi: 


domów na zamówienie dwa 1347 


' Parowa Mleczarnia Ziemiańske 
Dzielna 30 
Filie: ul. PIOTRKOWSKA 32 i 84. 


Telefon 304. 


i nanędowych e. 
po cenie 50 kop. za tuzin 
poleca wydawnictwo 


a 
A. l. Ostrowskiego 
Piotrkowska 66. 539 3% 
Sklep rzeżniczy 
z mieszkaniem, warsztatem w śródnie*" 
ciu, egzystujący od lat kilkunastu £ wa 
robioną klientelą do wynajęcia od $- 


lipca. Windomość Widzewska 36, u rząd 
cy. BRB 


Zbiegła dziewczyna ze służby, o. 
czternastu, bez paszportu; Helena WaW 
rzonkiewicz, wzrostu średniego, twoi 
okrągła, wlosy blond, oczy niebieski“ 
Ktoby wiedział o pobycie tej dziew czy” 
ny, niech bedzie łaskaw za nagroda 2a 
prowadzić ją ojcu na Aleksandrowska 3 


Andrzejowi Wawrzonkiewiczowi. 543 22 


fr. L PRZEDBORSK 


przeprowadził się na 


ulicę WSCHODNIĄ Aż 69 
róg Dzielnej i 


przyjmuje z chorobami gardła, keta 
ni, noss i uszu, od 9 do 11-0) Prog. 
pol. i od 4—7 popol. 206-60- 


trąby jerykonskie 


|. gui Rorar-faromti 


POWRÓCIŁA 

Choroby kobiece i Akuszer y? 
Piotrkowska. 121 ob 
Przyjmuje do 11 rano i od 3—5 POR 


5022 


(r. A. Grosgiik 


Choroby skórne, weneryczi” - 


i moczopiciowe. 
Id 81/,—11'/, r., 6—8 wiecz., panie 
popołudniu. 
W niedziele i święta 9 r. do 1 p0% 


Cegielniana 23. 1638-8-07. 


Dr. E. Somena 


o” 
choroby śkórne, dróg ogł 
czowych i wonoryczueł' 


CEGIELNIANA 14, __ „jb 
TET E A ŁEZS 246—T 159 


Powrócił 


Dr. D. Helma" 


specyalista chorób aie' 
uszu, OSa, krtani 
przyjmaje codziennie od 91/,—11 Z 
4—7 popol. Mikotajewska A 


546 


Dzielnej. 5087752 


Dr. B. Maze! 


Ewangelicka 5. ari 
Choroby  SKkórne;. weż 

ezne i móczopiełow =] 
9—11; 6—8. Pam, goi 
W niedziele: 10—2. 23768 


M 86 


= mW PE OE Z OOOO PO ONA 


Statya 
Rlimaryezna 
m medalem, 


Dalski 
fortepian, 1; 


lekarz, 


Szosa W 


TA 


Inowłodz nad rz. Pilicą, 


letnie mieszkania umeblowan”; 


jadomość u Adw. przys. Birencwe ga, Zielona 11. 


ROZWÓJ. 


odznaczona na 2 wyst. 
hyg srebrnym i zło- 
połozona wś*ód lasów 


apteka, restnu acya wszelkie ar ykuły spożywcze, lodownia, 
lawn tennis, rzeczne kąpiele, wanna, gimnastyka. 
kazdym względem bezpieczna. Od stacyi 


Miejscowość zdrowotna 
Tomaszów Rawski l!/, godz. 
546 4—1 


Amity: ritin F. K. Ferroni 


Pod Zarządem wszędzie 
ji znanego artysty p. 


tem 


"Eza nn Si. 


Ach pl 1906 r. będą dane wielkie przedstawienia wieczorne i dzienne w 3 oddzia- | 
114 numerach programu cyrkowego z udzia 
Znanego w c łym świecie nadklowna solo p. 


W niedzielę 15, w ponie- 
działek 16, we wtorek 17 


TANTI. 


czątek przed-taw'eń wieczornyci o godz. 8'/., dziennych o 2 po południu. 


Szczegóły w afiszach. 


550—1 


MRicinnuns $Giceeaep l 


przyj emn 
Wożystwich 


wo i aptekach, i 


(Olej rycinowy w proszku) - 
w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Dostąc można we 
składach nptecznych. Wyłączni 
kub. Królestwa Erlich i Luxenburg, Warszawa. Sienna 9 


Reprezentanci na Cesar- 
594-15 1 


4 fabr 
niem 
zaraz d 


o sprzedania; 
wego. p 1 


Rower motorowy 


yki Neckarsulmer o sile 23/, konia z magno-elektrycznem zapale- 
> prawie nowy jest z powodu wyjazdu. 


za bardzo przystępną cenę 


tamże i wózek na drugą osobę do roweru motoro- 
Wiadomość ul. Nowo-Spacerowa 39. 


507 3:3 


== |IelenóW. 


W pierwsze trzy dni świąt 


Koncerty w ogrodzie. 


Wej 


Na sali zaś występ pierwszorzędnych artystów. "ZB 
ście 25 i IO kop Poczatek o godz. 3-ej po poł. 


405$—1] 


Skład instrumentów. ch rurgicznych 
S. Erlich i A. Luxenburg 
Pós; Warszawa, Sienna Nr. 9, 
Sada na składzie sterylizatory przyrządy bakteryologiczne meble ope- 
racyjne ochładzacze a uminiowe na głowę, serce i krzyż, 


4 oraz 
dostawa mikroskopów akumulatorów wszelkich aparatów elektrycznych, 
ortopedycznych znanych fabryk zagranicznych. 


Wysyłka pocztą za zaliczeniem. 


EA 153-8 8 
| 22 UD T PER TERE a JE RZTZGIAOBI IIR WÓCDZÓ IRC TY ZOTOZ PROT ZZOZ YTY 


Przyjmuje się po możliwie 
nizkich cenach 


katrowanie (karbowanie) 


sukien, sukienek dziecinnych, oraz falban i t. d. Fasony na spódnice osta- 


tniej mody ndzialam swoja do kafrowania. 
Oficyna P. Pai, mieszk. òg. 


—_00 szycia bardzo tanio. 178 10 


Golca Nr. 7. 


Ryby rozpłodowe 


— = 
Ryby zarybkowe. 
PSTRĄGI: 

pstrągi tęczowe 

pstrągi strumieniowe, 


łosoś strumieniowy; 
2 Okunio-pstrag: ji 


lota Orfa (Idus helanotus); 

f arpie, odmiany szybko rosnące 

anny de Dominium „Porszewice*. 
Bruno Gehlig — Łódź. 


Rn franco 1005-52-34 
Q sprzedania 


gospodarstwo 


AA Zgierzem zdane ua letnie 
nogą Rania, blizko Szosy Konstanty- 
skiej nr. 386. Wiadomość na miejscu. 


AMR 548—8—2 


Deklamacyi 


lewy, uczenica profesora Konopki i Ra 
Stray el. Oferty przyjmuje Admini- 


OH „Rwzwoju* sub „Deklamacya*. 423 


-Naumia 


pryw jadectyrem udziela lekcyi w domach 

toy ych i na pensyacb, oraz przygo- 

Wao wszystkich szkoł 123-d-2 
ladomosć w admin. „Rozwoju“. 


=. 


SOE 


Adres: ulica-Szkolna dawniej 
Przyjmuję siĘ rowniez suknie 


CJE 


POZNANIAWKA. 


| Doskonały francuski, niemiecki i muzyka, 


poszukuje posady na wyjazd, de'mi-place 
lub konwersacyi na godziny. Udzielam po- 
czątków tychże języków, oraz korepetycyt 
uczniom szkoły handlowej Oferty: „Ru- 
tyna“ przyjmuje Admin. „Rozwoju“. 424 


inżynier 


K. Spoliński 


Św. Benedykta 10. 
Telefon 978 (Cz. Górski). 


Expertyzy techniczne, nadzór 
fabr., porady, plany. 1403 


` Narybek karpi 


"do sprzedania w Piorunowie pod Luto- 


mierskiem, w dużej il ści, po rb. 1. Wia- 
domeść bliższa w Łódzkim Tatersału 
Nowo Spacerowa 31. 523—3—3 


Letnie mieszkania 


w Lutomierska we dworze do wyna- 
jęcia, miejscowość sucha, las, woda, ap- 
teka, poczta i wszelkie produkty na miej- 
scu. Bliższa wiadomść ul. Widzewska 
122, parter, u pani Janasz. 494—9—3 


Sobota. dnia 14 kwietnia 1906 r. 


zw m mona reme 


Rb. 137 


Ubranie męskie 


Rb. Il 


Peleryna męska 


Rb. 47% 


Spodnie męskie 


Wymieniam w ciągu 10 
dni garderobę nieużywa: 
ną. Wobec niebywałych 


nizkich cen uskuteczniam 

sprzedaż 

gotowiznę. 
Emil Schmechel. 


w Łodzi, Piotrkowska 98. 
w Warszawie: Marszałkowska 130 


wyłącznie za 


Nie warto kupować tandetnej 
damskiej garderoby, 


gdyż nie ma się w niej estetycznej i zgra- 
bnej fizory. Polecamy więc magazyn 
Okryć i Kostyumów spacerowych 
DRABIKOWSKIEGO, Piotrkowska 163, 
gdzie robuty wykonywa się z całym gu- 
stem, stusuiąc się ść śle da mody, z wła: 
snych i powierzonych materyałów. 
459—6—4 


Stanislaw Jabloński, 


b. Sędzia gminny z dłagoletnią praktyką 
sądową, obecnie i 
Adwokat 
przy Zjeździe Sędziów pokoju III okręgu, 
gubernii piotrkowskiej, otworzył swo- 
ją kancelaryę w Łodzi przy ulicy 
Długiej Na :$ w domu W-go D-ra 
Plichty. Przyjmuje sprawy karne i cy- 
wilne, oraz prowadzi takowe niezamoż- 
nym klientom własnym Kosztem, jak 
również udziela porad codziennie do 10-ej 
rano i od 5 ej po południa. 261 -20-9 


Od 1 lipca jest do wynajęcia 


lokal na 


sklep spożywczy 


wraz z przyległem mieszkaniem 
oraz dużą piwnicą. 
Wiadomość w kantorze rzeźni na 


miejscu. 499—4—4 
LELA 

Nowości sety bardzo ładne i wy- 

* godne, oraz wszelkie in- 

ne, ty ko pacyskich fasonów, polsca pra- 

cownia „M-me Sophie*, Piotrkowska 132, 

w oficynie, m. 33. 399—5—5 


Paryskie wstążkowe gor- 


Elektrotechnik E. GOSŁAWSKI, 
Łódź, Widzewska 86, urżądza podług 
najuowszych wymag-n elektrotechniki 
cezwonki elektryczne i telefony, 
elektro-automatyczue zamki (zastępujące 
szwajeara), elektryczną sygnalizacyę drzwi 
i okien, chroniącą od złodziei i wogóle 
wszystkie roboty wykonywa w mieszka- 
niach prywatnych, hotelach, fabrykach i 
na prowincyi po mozliwie nizkich cenach. 
480—5—3 


dAl Meria 
4ECZNA  CZEKOLADE 
JK DOSTAĆ MOŻNA WSZĘDZIE pg 


— 


-Loek za R. 

który zajmuje Pogotowie ra- 
tunkowe, ze stajniami i re- 
mizą, Spacerowa ll, jest od 
J lipca r. b. do wynajęcia 
razem lub częściowo. Wiado- 
mość u Maksa Jakubowicza. 


89F 


11 


Krawiec MĘSKI 


W. WIECZORKIEWICZ 


po powrocie z zagranicy otworzył pra- 
cownię przy ulicy 


Mikołajewskiej nr. 88. 


Roboty wykończa starannie i akuratnie 
podług najnowszych fasonów. 1440-4 4 


znając systematycznie prowadzenie ksią - 
żek, obejmie administracyę domu. Ofer- 


ty proszę składać w Administracyi „Ro- 
zwoju* pod „Administrator*. 268 


Drobne ogloszenia. 


skanas, p. Adwokata Przyś., Cegielnia- 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 


Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb I podań do wszelkich 
władz. 876 6 3 
Atens szklana dla fotografów -lub 
ogrodników do sprzedania. Dziel- 
na nr. 13, wiadomość u właściciela 
domu. 85—2—1 


A A Osoba poszukujs przepisywania 
*" w języku polskim i rosyjskim. 

Oferty w Administracyi „Rozwoju* pod 

„Przepisywanie*. 172—d 


De sprzedania: siodło angielskie, apa- 
rat fotograficzny 13X 8, kasa ognio- 
trwała, biurko, toaletka i akwaryum 
oświeilane elektrycznością. Piotrkowska 
nr. 111, w pralni chemicznej. 886 4 1 


D’ sprzedania sklep kolonialno dystry- 
bucyjny z powodu zmiany interesu. 
Andrzeja Dr. 31. 874—3— 3 
Goset szyję — eleganckie i wygodne. 
Prayjmojo gorsety do reperacyi i pra- 
nia. Ulica Mikołajewską X 53 mieszk. 7. 
Kędzierska. 1785-3-3 


| _ampy gazowe do sprzedania z powodu 
wyjazdu. Wiadomość ul. Karola nr. 3 
m.8, w środę, czwartek i piątek pom. 
1—3 po poł. 857- 2—1 
Mo Otto Deutz — o sile trzech koni, 

szybergowy, doskonałe chodzący. Do 
sprzedania. Wiadomość w Administra- 
cyi «Rozwoju». T48—6.—6 


pokoje umeblowane zaraz do wynaję- 
cia. Zielona nr 12. 871—3ps—3 


p'żadany towarzysz emigrant do Para- 
ny (Ameryka) z niewielkiemi fundu- 
szami do załozenia gospodarstwa rolne- 
go. Oferty w adm. „Rozwoju“ — , Emi- 


grantowi". 883—2—2 


S S Specyalna pracownia dziecin- 
= œ> nych ubiorów przyjmuje do 
roboty: sukienki. ubranka i płaszczyki. 
Widzewska 111 m. 12, II gle piętro. 
1793wc8=71 


Ucznia władającege polskim, rosyjskim 

i niemieckim językami, z ładnym cha- 
rakterem pisma poszukuje się. Oferty 
składać pod „O. 1* w Administracyi 
„Rozwoju“. 857—3.—3 
Zginęła książeczka legitymacyjna na 

imię Kazimiery Jankowskiej, wydana 
z magistratu m. Łodzi. 870 -3—3 


zginał paszport na imię Józefy Kraw- 

czewskiej, wydany z gminy Gruszczy- 
POZD.7 OŻW - „SIŁMIARYE Mel: 187058250, 
ZY potrzebny intendent do prowa- 

dzenia gospodarstwa w zakładzie le- 
czniczym. Oferty ze świ dectuami i o- 
pisem biegu życia składać należy pod 
adr „R. Schatke* w biurze Tow dobr. 
(Dzielna 52). 869—4—4 


gae do wynajęcia pokój dla jednego 

Jub dwóch panów, z umeblowaniem 
lub bez, może być z całodziennem utrzy- 
maniem, tamże wydaje się obiady. Dziel- 
aa nr. 40, m. 1. 712—6—6 


akład Pogrzebowy do sprzedania na 
dogodnych warunkach zaraz z powodu 
wyjazdu Wiadomość w Administracyi 
„Rezwoja”. 831—3—2 
Z?giał paszport na imię Józefa Waty. 
wydany z gminy Lękawy. 882-3-2 
geena paszport na imię Judel Jaku- 
bowicz, wydany z gminy Kluki. 
817—3—2 
Zsginał paszport na imię Jana Smędzi- 
ka, wydany z gminy Masłowice 
884—3—2 


12 ROZWÓJ. — Sobota, dnia 14 kwietnia 1906 r. N 86 
ĘĄ AE 


Tow. Akc. SIEMENS i HALSKE 
i Zakłady STEMENSSCHUCEERT. 


Przyłączenia do miejskiej Elektrowni. 


> Instalacye w sklepach, mieszkaniach i fabrykach. 
Oświetlenie. Elektromotory. 
Armatury. Żyrandole i Świeczniki. 

Projekty i plany bezpłatnie, 


PRZEDSTAWICIELE: 
IP. m ri Ta LA [4 
Mordliczka i Stamirowski, Łódź, 
Piotrkowska 150. BIR Telefon 422. 
a » 7 a A O 
Shad wia | towarów koloniach! Cieplice Trenczyńskie 
OH ERGEG qe Meeceeoli- fi na Węgrzech w Karpatach, | Słynne termy o 36—420 C., 2087 
dawniej ali osadą paw stąd |wien e w gośćcn, artretyzmie, nerwobolach:p 
porozumiec się łatwo. Od porażeniach p» złamaniach itd. 
A. Stępkowski stacyi ko! Tepla-Trenczyn- WanDy Sarmoowa i baseny oddzielne dla 
Teplitz 20 m nutdo zakładu. | dam, natryski muł siarczany. i 
Benedykta 2 A ==—— | Wymaganióm obecnym odpowiedni zakla 


Dyrekcya rozsyła prospe- hydropatyczny. 


— POLECA — 
WINA: Węgierskie, Francuskie, Reńskie j kry i przyjmuje zamówie- | Sezon letni od I maja do końca września. 


nia na mieszkania. Wy-|W maju i wrześniu <pension* tylko w Kój 


> i heki ozórpująca broszura po ska | mach- zarządowych dziennie 6 koron; poš“ š 
Hiszpańskie od 1 rb. TyM do nabycia w celniejszych |i kąpiel bez wiktu 3 kor. Dobra restaur* 
Krymskie białe LGEIKONE od 35 kop 512—3—3 księgarniach |eya, muzyka, teatr i wszelkie rozrywki. 6339 
z sz 


MIO DY od 40 kop. i stare od 1 rb. za butelkę z z 
sig ków biba ak O mi Nowy kurs Tańców 
Szampańskio, Likiery i Koniaki zagraniczne rozpoczynam zaraz f4 świętach: zapisy przyjmuję codziennie: 


Wódki różnyeh dystylarni i Likiery słynne ze swej A. Lipiński. 


, z 0. > p z o q} 
dobroci dystylarni S-rów F. Móyera. W drugie święto lekcya zbiorowa przedłużona. 58 


Wielki wybór delikatesów i towarów kolonialnych mass. |= EE OTWARTE KANALY maj 


Oryginalny 0 ASFALTOWE PODŁOGI 
A 


g 
zi W 
SZYCH. cenach. S Asfalt i Goudron 085" Betonowe: 
iski ra 5 e 6% Mozalkowe — 
Dla chorych YA Dla chorych Z  „SYZRAN* 4 FABRYKA > „2811 Xylolitowe 
= © Wyrobów Cementowych %. A 
e | ——E 
J) st larma s| zamo N. M. Folman rawyre |E 
Ji >= | Dzielna No 28. w ŁODZI Widzewska 156. | 
e S Stopnie Mozaikowe i Betonowe E 
s = = Trotoary Asfaltowe, Kamienne a 
wódek, araków i koniaków |: m kmercdne p ” 
R BRUK DREWNIANY N/%,,  Beton-Americaine «$ y f, 
7 = na K S cement. | Kamienne 


an, S 
eng oe 
Y, k plyty (sztajngutowe) 
kde we wszystkich rozmierscb* 


= Betonie cementowym. ' 

4 1482 24- 
Oukcęsorów F. MEYERA Pukis HYGIENICZNE OTWARTE KANAŁY o 
N WW S MAYA Gi LO E 


poleca swoje wyroby: 


g 
Likiery francuskie na koniaku, z oR W smaku gi 0 głoszenie. 
„ MI) D, oraz różn 8 gatun : wó ek I wiwintuym Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej, niniejsze” 
makiem, araki, i poncze. podaje do wiadomości publicznej, że na zasadzie depesz? 
DOSTAĆ MOŻNA: zarządu Dróg Żelaznych za M 1200 | 3919: z dnia 16 marc? 


>. FR E A "A o: 

We własnym Sktładeie Win, Główna 59, zaopatrzonym w róż- st. st. r. b, wobec przeładowąnia bagażem pociągów a 

ne trunki zagraniczne i wina krajowe i zagraniczne gwarantowanej śspiesznych drogi Syberyjskiej, poczynając od dnia. 2 kwi j 
czystości. nia n. st. r. b. przyjęcie bagażu pasażerskiego w kierun* 


i i it W-nych Wolskiego. Bie- ; i ; 
żę kd sezon = ikatan Gni a olskiego. Bie- | a drogę Syberyjską ograniezone zostało. do 20: pudów 6 
We wszystkich pierwszorzędnych restauracyach.. 5:3-3—3 | jeden bilet | asażerski. 500 -37? 


MERY | M ga i kd sz dej pra IDE 
W tłoczni „Rozwojn , Przejazd % 3 Ksgaktor : Wydawca W. Czajewski: 


